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Charakterystyczna sylweta odbudowanego Zamku Warszawskiego często gości na okładce naszego tygodnika. 

Tym razem bryłę zamkową wraz z kolumną króla Zygmunta III Wazy widzimy w rysunku Jerzego Czecha. Zarówno 
za granicą, jak i w kraju nadal jest żywe zainteresowanie tym zabytkiem historycznym. Wewnątrz Zamku trwają 
obecnie prace wykończeniowe i w niedługim czasie wspaniale wyposażone sale zamkowe udostępnione zostaną 
zwiedzającym.



SZÓSTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

C zytanie z Listu ś \ \ .  P aw ła A postoła do R zym ian — (G,3— 11)

B rac ia : w szyscy  , k tó rzy ko lw iek  ochrzeczen i jes teśm y
w  C h ry stu sie  Jezusie , w  śm ierc i Jego ochrzczeni jesteśm y . 
P rz tz  ch rzes t bow iem  zostaliśm y razem  z N im  pog rzeban i 
w śmieTĆ, ab y  jak o  C h ry stu s  z m artw y ch w s ta ł p rzez  chw ałę  
O jca, ta k  i m y, byśm y  w  now ości życia  chodzili. Bo jeśli 
zosta liśm y  w szczep ien i w  podob ieństw o  śm ierc i Jego, to  i 
w  z m artw y ch w s tan ie  będziem y.

W iedząc, że s ta ry  w  nas człow iek został w spó łuk rzyżow any , 
ab y  zniszczone by ło  ciało g rzech u , oraz, abyśm y  n a d a l nie 
służy li g rzechow i. K to  bow iem  u m arł, w yzw olony je s t spod 
grzechu . Je ś liśm y  je d n a k  z C h ry stu sem  u m arli , w ierzym y, że 
rów n ież  z C h ry stu sem  żyć będziem y. W iedząc, że C h ry stu s  
pow staw szy  z m a r tw y c h  w ięce j nie u m iera  i śm ie rć  już w ięce j 
nad  n im  nie zap an u je . Bo, że u m a rł dla- g rzechu , r a z  u m arł, 
a że żyje, ży je  w  Bogu.

T a k  i w y  rozum iejc ie , żeście .u m a r li  d la  g rzechu , a  żyjec ie  
d la B oga w  C h ry stu s ie  Jezusie , P a n u  naszym .

Psalm  responsoryjny — (33,1—22)

Refren: S zczęś liw y  naród v:ybrany  p rzez  Pana

1. S p raw ied liw i, rad o śn ie  w o ła jc ie  na cześć P an a ;
.praw ym  przysto i p ieśń  chw ały .

2. B łogosław iony lud , k tó rego  P a n  je s t B ogiem ; 
naród , k tó ry  O n w y b ra ł n a  dziedzictw o d la  siebie.

Refren: S zczęś liw y  naród  -w ybrany p rzez Pana

3. Oczy P a n a  zw rócone na  bogobo jnych ; 
na tych , k tó rzy  czek a ją  n a  Jego  Ł askę .

4. A by ocalił ich  życie od śm ierc i; 
i żyw ił ich  w  czasie głodu.

Refren: S zczęśliw y  naród  w y b ra n y  p rzez  Pana

5. D usza nasza oczeku je  P a n a ;
0,n je s t n aszą  pom ocą i ta rczą .

6. P an ie , n iech  nas ogarn ie  T w o ja  ła sk a ; 
w edu łg  nadzie i, k tó rą  po k ład am y  w Tobie.

Refren: S zc zę ś liw y  naród  w y b ra n y  p rzez  P ana

7. O jcu , S ynow i, n iech  będzie  ch w a ła ; 
w  B óstw ie ró w n em u  D uchow i w raz .

8. Ja k o  od w ieków  niech  te ra z  będzie;
i n iech  ro zb rzm iew a po w ieczny  czas.

Refren: S zczęś liw y  naród  w y b ra n y  p rzez Pana

E w angelia  w edług śvv. Marka — (8,1—9)

O nego czasu: G dy w ie lk a  rzesza  by ła  z Jezusem , a nie 
m ia ła  co jeść, p rzyw o ław szy  uczniów , rz ek ł im . Ż al m i tego 
ludu , bo oto już od trz ech  dn i trw a ją  p rzy  m nie, a  n ie majr» 
co jeść, a jeś li ich puszczę zg łodn ia łych  do dom ów  ich, u s ta n ą  
w  drodze, bo n iek tó rzy  z n ic h  p rzysz li z da leka .

I odpow iedzie li Mu uczniow ie Jego: Skądże  by ich  mógł 
k to  n a k a rm ić  ch lebem  tu  na  pu stk o w iu ?  I z ap y ta ł ich: Ile 
ch lebów  m acie? A oni rzek li: siedem . I ro zk aza ł rzeszy  u siąść  
na  ziem i. I w ziąw szy  siedem  chlebów , dzięki czyniąc, łam a ł 
i d a w a ł uczniom  sw oim , ab y  p rzed  n ich  k ład li; I k ład li 
p rzed  rzeszą. M ieli też tro ch ę  ry b ek  i te  b łogosław ił i k aza ł 
p rzed  n ich  położyć. Jed li tedy  i nasycili się i zeb ra li, co 
zbyw ało  z u łom ków , siedem  koszów . A było  ty ch  co jed li około 
cz te rech  tysięcy . I o d p raw ił ich.

yobraźm y sob ie  dość w ysoki pagórek  pokry ty  
zieloną, soczystą tra w ą  i se tk i ludzi, tych  sp rag ­
n ionych  usłyszeć now ą naukę, d ob rą  n ow inę  J e ­
zusa z N azare tu . Oni p iln ie  u w aża ją  co m ów i 
Jezus. Z d u m iew ają  się n ad  Jego  nauką . Bo Ten. 
k tó rego  p rzyszli słuchać  uczy inaczej niż f a ­
ryzeusze  czy dok to row ie  i U czeni w  P iśm ie. 
U czy inaczej tak  co do tre śc i ja k  i fo rm y . O n 
m ów i do L udu . A te n  L ud  rozum ie  tę  naukę . 

T en L ud tę  n au k ę  p rzy jm u je , bo P ro ro k  z N azare tu  m ów i z au to ry te ­
te m  i pow agą, zaw sze jak o  Ten, k tó ry  m a w ładzę  i moc. U czy w łasną
pow agą. A treść  te j n au k i ob raca  się w okół up ragn ionego  przez  nich 
k ró le s tw a  Bożego, k ró le s tw a  p an o w an ia  na  ziem i p raw d y , sp ra w ie d li­
w ości, b ra te rs tw a  i pokoju .

Jezus C hrystus w idzi w okół siebie w ie lk ie  tłu m y  ludzi spragn ionych  
Jego n au k i. W szyscy, m im o zm ęczenia i u trudzen ia , z w y tężen iem  s łu ­
ch a ją  Go p rzez  trzy  dni. N aw et zapom niano  o jedzeniu . A le ich po­
trzeby  dostrzeg ł Jezus. „Zal m i tego lu d u , bo ju ż  od trzech  dn i trw a ją

p rzy  m nie, a 'n ie  m a ją  co jeść, a jeś li ich puszczę  zg łodn ia łych  do d o ­
m ó w  ich, u staną  w  drodze, bo n iek tó rzy  z  n ich  p rzy sz li z  da leka ”.

To je s t ob raz  Jezusa  C hrystusa , ob raz  Jego tro sk i o człow ieka. O y  
b raz  Jezu sa  rozum iejącego  po trzeby  ludzk ie . O n żałow ał tych , k tórzy  
przy  n im  trw a li, bo zapom nieli o czym ś ta k  podstaw ow ym  d la każd e­
go cz łow ieka czym je s t po k a rm . O n ża łu je  i tych , k tó rzy  są z da la  od 
Niego, k tó rzy  m oże od N iego o d stąp ili. Je d n a k  w szystk im  p ragn ie  
przy jść  z pom ocą. Jed n y ch  będzie  karm ił, by n ie  u sta li w  drodze. In ­
nych  obm yje  k rw ią  sw oją, by  sw oim  postępow an iem  n ie  ściągali na 
sieb ie  gn iew u  ludzkiego i gn iew u  Bożego. Jednych  i d rug ich , w szyst­
k ich  pom ieści w  sw ym  sercu  p e łnym  m iłości i dobroci.

T ak  ja k  n iegdyś n a  ow ym  w zgórzu, k tó re  było  św iadk iem  rozm na- 
żenia ch leba  i n ak a rm ien ia  k ilku  tysięcy  zgłodniałych  ludzi, tak  p o ­
p rzez  w iek i, ta k  sam o i dziś sam  Jezu s  C h ry s tu s  m ów i — „Zal 
m i tego lu d u ”. M ów i to do nas i o nas. Bóg n i e  z m i e n i ł  s i ę  i 
n i g d y  s i ę  n i e  z m i e n i .  To ty lko  św ia t, ty lk o  ludzie  zm ien ia-
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ją  się. N iek iedy  p rag n ę lib y  i zm ien ić  Jego  nau k ę , Jego zasady, Bóg 
jed n ak o w o  troszczy  się zaw sze o człow ieka, jed n ak o w o  p rag n ie  
szczęścia d la  w szystk ich , tu  na  ziem i ja k  i w  w ieczności.

W działalności i n au ce  Jezusa  C hrystu sa  n ie  było n igdy  rozróżn ien ia  
m iędzy teorię, ideam i, zasadam i a  p ra k ty k ą  i życiem . U człow ieka jes t 
pod tym  w zględem  rożnie. Co innego teo ria , a  co innego p rak ty k a . 
T ym czasem  Jezu s C hrystus p ragn ie , aby  n asze  życie było zaw sze  odz­
w ierc ied len iem  w iary , n au k i zaw arte j w  E w angelii.

„I jed li i n a jed li się, i zebrali, co zb yw a ło  z  u łom ków , siedem  k o ­
szó w ”. O to ja k  bardzo  Jezu s  C hrystus kochał sw ój L ud. N ie ty lko  na 
ow ym  w zgórzu, a le  zaw sze zobaczym y Go w śród ubogich, p o trzeb u ­
jących,. chorych, g rzeszników  i dzieci. P rzechodząc będzie  w szędzie 
czynił dobrze tym , co Go słucha li i tym , co Go n ieakcep tow ali. N ale ­
żał bow iem  do w szystk ich  i w szystk ich  kochał bez w y ją tków . Ten 
L u d  by ł Jego  L udem , by ł i je s t zaw sze Jego  tro sk ą . D latego  pozosta ­
n ie  ze sw oim  L u d em  n a  zaw sze, aż do skończen ia  św ia ta .

Jezu s C hrystus p ragn ie , ab y  i człow iek  dostrzegał w arto śc i ludzkie 
w każdym  człow ieku, aby  w  sw oim  życiu k ie ro w a ł się zaw sze zasadą 
m iłości i poszanow ania. A le s tosow an ie  te j zasady  w  życiu nastręcza  
człow iekow i w ie le  trudności. Ile  w  sercach  ludzk ich  je s t n ienaw iści, 
zak łam an ia  i zaw iści?  Jeżeli w idzim y coś w  .naszych b liźnich , to  n a j ­
częściej w ady  i n iedoskonałości. A przecież n ik t z n a s  n ie  je s t bez 
grzechu, bez w ad. K ażdem u z nas daleko  je s t do doskonałości. T ylko 
jed en  C hrystus m ógł z c a łą  odpow iedzia lnością  s tw ierdz ić : k to  z w as 
dow iedzie m i g rzechu?  T ylko On jeden  m ógł zapytać nas: k to  z w as 
je s t bez g rzechu?

D zisiaj Jezu s C hrystus, troszczący się o nas, o n asze  życie, o nasze 
postępow anie, o nasze szczęście, o naszą  w ia rę  i p o staw ę  m ów i: „Zal 
m i tego lu d u ”. Żal, bo od tak  d aw n a  słucha  m ojej n auk i, a  jed n ak  n ie  
zachow uje  m ego now ego, najw ażn ie jszego  p rzykazan ia , p rzykazan ia  
m iłości bliźniego.

N ajd łuże j z aposto łów  żył św . Jan  E w angelista . Is tn ie je  tak a  leg en ­
da, że g d y  szedł do o łtarza, to trz eb a  go było  p od trzym yw ać  z uw agi 
n a  bardzo  podeszły w iek. S łyną ł z tego, ż e  m ów ił bardzo  k ró tk ie  n a u ­
ki. Jego  k azan ie  sprowtadzało się zaw sze do  pow tó rzen ia  tego sam ego 
zd an ia : ..B raciszkow ie moi, m iłu jc ie  się”. Tylko tyle. Jed n o  i to sam o 
zdanie . Za każdym  jed n ak  razem  jak że  in n a  i bogata  treść . W  tym  
jed n y m  zdan iu  bow iem  m ieści się ca ła  E w angelia.

I to  sam o zdan ie  po w ta rza  n a m  dzisiaj Jezus C hrystus. N iczego w ię ­
cej od nas, od cz łow ieka n ie  oczekuje. Tylko tego jednego : m iłu jcie  
się. M iłu jcie  się, s ta ra jc ie  się zrozum ieć innych , ich k łópo ty  i z m a r t­
w ien ia . M iłu jcie  się i pom agajc ie  sobie naw zajem .

Może n ie jed en  z n as  dzis ia j m ów i: gdybym  ja  ro zpo rządza ł cudow ­
ną m ocą — ta k  ja k  Jezus C h ry stu s  — w ów czas ochoczo śp ieszy łbym  
z pom ocą innym . P om agałbym  w szystk im  b iednym  i po trzebu jącym . 
W szystk ich  u szczęśliw ia łbym  na  te j ziem i. W yprow adziłbym  ich z 
w szelkich  c ie rp ień  i kłopotów .

N ie d a jm y  się jed n ak  ponosić uczuciom  i fan taz ji. B ądźm y re a lis ta ­
mi. Jezus C hrystus n ie  d a ł n ikom u z n as cudow nej m ocy. A le też 
w ca le  n ie  żąda  od nas abyśm y  k a rm ili — ta k  ja k  O n — tysiące  ludzi. 
On chce, abyśm y sobie n aw za jem  pom agali, w  g ran icach  naszych  m o­
żliwości. On chce, abyśm y służyli sobie w zajem nie, abyśm y okazyw ali 
tro sk ę  o w szystk ie  sp a rw y  i to n ie  ty lko  sw oje. Do tego n ie  po trzeba  
zaś siły  cudow nej. On chce. abyśm y dzielili się z b liźn im  tym  co m a ­
m y, abyśm y  pop iera li s łuszne dążen ia  innych . Chleb, k tó ry  b łogosła­
w ił je s t d la  w szystk ich  n a  te j ziemi, n ieza leżn ie  od ko loru  skóry, p rze ­
konań, zam ieszkania.

Po uczynien iu  cudu  rozm nożen ia  ch leba  Jezus C hrystus u k ry ł się. 
Bo lud  chcia ł Go uczynić kró lem . A le On u k ry ł się. Do końca pozos­
tan ie  pokornym  sługą. P rzyszed ł służyć, a  n ie  panow ać i rządzić. N ie 
przyszedł po ok lask i, a le aby  okazać ja k  w ie lk ą  je s t tro sk a  Boga o 
człow ieka. I m y m am y m iłow ać bliźniego, a le  n ie  d la  w łasne j chw aty  
i korzyści. M am y m iłow ać ze w zględu n a  Boga i ze w zględu na czło­
w ieka.

Jezus C hrystus zm usza nas dziś do tru d n y ch  m yśli na  tem a t p o sta ­
w y ludzi_ w obec ludzi. I d la tego  jes t tak i tru d n y  w  sw oje j pe łnej 
p raw dzie . A je s t to  p raw d a  o Bogu. k tó ry  troszczy się o człow ieka. 
J e s t to i p raw d a  o tym , że człow iek m a być p rzed łużen iem  ow ej tro sz ­
czącej się ręk i Bożej.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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W EZW A N IE  DO M O D LIT W Y
W uroczystość św. Marii Mag­

daleny, patronki katedry polsko- 
-katolickiej we WROCŁAWIU, w 
dniu 22 lipca br. odbędą się cen­
tralne uroczystości związane z 
60 rocznicą zorganizowania w 
Polsce Kościoła Polskokatolickie- 
go-

W patronalne święto parafii 
wrocławskiej złożymy Bogu 
Wszechmogącemu nasze korne 
dziękczynienie za wszystkie łaski 
i błogosławieństwa, które towa­
rzyszyły Kościołowi Polskokato- 
lickiemu w Jego działalności reli- 
gijno-misyjnej w Polsce. Przy oł­
tarzu ofiarnym, podczas uroczy­
stej M S Z Y  Ś W I Ę T E J ,  
staną złączeni j e d n ą  w i a r ą ;  
ARCYBISKUP UTRECHTU — 
ARCYBISKUP MARINUS K O K  
z Holandii, PIERWSZY BISKUP 
Polskiego Narodowego Katolic­
kiego Kościoła w Stanach Zjed­
noczonych Ameryki Północnej i 
Kanadzie — BISKUP FRANCI­
SZEK C. R O W I Ń S K I ,  
ZWIERZCHNIK Kościoła Polsko- 
katolickiego —  BISKUP TA­
DEUSZ R. M A J E W S K I ,  bi­
skupi i kapłani.

Uroczystości Kościoła Polsko- 
katolickiego we WROCŁAWIU 
zostaną poprzedzone n i e s z p o ­
r a m i ,  które odprawione będą 
we wtorek, tj. dnia 21 l i p c a  
br. o godz. 18.00.

P o r z ą d e k  u r o c z y s t o ś c i  
w dniu 22 lipca br.

Godz. 10.00
— sala synodalna przy katedrze. 

Przygotowanie do procesji 
poprzedzone modlitwą.

Godz. 10.30
—  Spowiedź ogólna dla doros­

łych.

Godz. 11.00 '
— P r o c e s j a  d o  k a t e d r y .

A d o r a c j a  Najśw. Sakra­
mentu.

— Słowo wstępne Adm inistra­
tora Diecezji Wrocławskiej.

— M S Z A  ŚW.  K O N C E ­
L E B R O W A N A .

— SŁOWO BOŻE PO EWAN­
GELII; BISKUP TADEUSZ 
R. MAJEWSKI.

— POZDROWIENIE: ARCYBI­
SKUP UTRECHTU MARI­
NUS KOK i BISKUP FRAN­
CISZEK ROWIŃSKI.

— MODLITWY ZA OJCZYZNĘ: 
BISKUP PROF. DR MAKSY­
MILIAN RODE.

Niezależnie od centralnych uro­
czystości we WROCŁAWIU, w 
dniu 22 lipca br., w święto O D- 
R O D Z E N I A  P O L S K I ,  
we wszystkich świątyniach pol- 
skokatolickich odprawione będą 
uroczyste MSZE ŚW. w intencji 
uproszenia łask Bożych dla Pol­
skiego Narodu. Po MSZY ŚW. 
Wielebne Duchowieństwo odmó­
wi modlitwy przyczynne według 
niżej podanego tekstu, a na za­
kończenie uroczystości cała spo­
łeczność parafialna odśpiewa 
pieśń: BOŻE COŚ POLSKĘ.

t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

Warszawa, dnia 22 lipca 1981 r.

Wszechmogący wieczny Boże
—  Kościół nasz święty Polskoka- 
tolicki u stóp krzyża Pana nasze­
go, Jezusa Chrystusa i w zjedno­
czeniu z Jego ofiarą zanosi do 
Ciebie gorące modły za swoje 
polskie dzieci, prosząc pokornie o 
łaskawe dary Twoje.

Ojcze nasz najłaskawszy, niech 
dojdą do Ciebie modlitwy tych,

którzy w jakimkolwiek ucisku o 
pomoc wołają: daj chorym zdro­
wie, prześladowanym spokój, po­
dróżującym szczęśliwy powrót, 
grzesznym nawrócenie, a w ier­
nym utwierdzenie w Twej łasce. 
Niech wszyscy cieszą się Twymi 
darami i budują swe jutro na 
trwałych podwalinach sprawiedli­
wości i pokoju.

Dawco łaski i błogosławień­
stwa, Wszechmogący Boże, który 
zawsze i wszędzie opiekowałeś się 
Narodem Polskim, dawałeś mu 
dni chwały i dopuszczałeś klęski, 
aby go prowadzić ku świetlanemu 
celowi, prosimy Cię, abyś raczył 
nam dać ducha wiary, męstwa i 
ofiary, którym gorzeli praojcowie 
nasi, gdy dla Imienia Twego i dla 
Polski żyli, pracowali, przelewali 
krew, cierpieli i umierali.

Wszechmogący, wieczny Bo­
że, wysłuchaj nas pokornie pro­
szących Ciebie, aby ludzie w szy­
stkich stanów i zawodów potra­
fili zrozumieć Opatrzność Twoją, 
aby każdy miał uznanie dla 
wszelkiej pożytecznej pracy; by 
rządzący i rządzeni uznawali się 
za powierników Twoich.

Boże, Ojcze nasz litościwy, 
spraw miłościwie, by przywódcy 
Narodu Polskiego w dobie obec­
nej kierowali się roztropnością i 
sprawiedliwością. Darz kraj oj­
czysty pokojem, niech miłość 
wzajemna panuje pośród obywa­
teli, a wszystkich niech ogarnia 
duch poczucia obywatelskich po­
winności. O to wszystko prosimy 
Cię, najlepszy nasz Ojcze nie­
biański, przez Pana naszego, Je­
zusa Chrystusa, który z Tobą i z 
Duchem Świętym żyje i króluje 
po wszystkie wieki wieków. 
Amen.
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A rcybiskup  U trech tu  w  otoczeniu b iskupów , d uchow ieńs tw a ,  i w ie rnych  
w G rudkach

Serdecznie
witamy

Arcybiskupa
Utrechtu

W katedrze wrocławskiej pw. św. Marii Magdaleny we 
Wrocławiu, w  uroczystość patronalną w dniu 22 lipca br., od­
będą się centralne uroczystości jubileuszowe 60 rocznicy zor­
ganizowania Kościoła Polskokatolickiego.

W starej, bo ponad 700 lat liczącej, czcigodnej katedrze od­
budowanej ze zniszczeń II wojny światowej wysiłkiem całe­
go Kościoła Polskokatolickiego w Polsce, cała społeczność 
polskokatolicka złoży Bogu Wszechmogącemu dziękczynienie 
za wszelkie łaski i błogosławieństwa odebrane w minionym  
czasie.

Sesja  M iędzynarodow ej  K o n fe re n c j i  B iskupów  S ta roka to lick ich  i 
Utrechckiej ,  k tóre j  p rzewodniczy  A rcyb iskup  U trech tu

W b. obozie śm ierc i  w  Oświęcimiu. P ie rw szy  od lew ej :  A rcyb iskup  
U trech tu  M arinus  KOK, P ie rw szy  Biskup PXKK Franc iszek  ROWIŃSKI 
i Zw ierzchn ik  Kościoła Polskokato lickiego — Biskup Tadeusz  R. MA­
JEWSKI
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Uroczystości jubileuszowe Kościoła Polskokatolickiego za­
szczyci swoją obecnością Arcybiskup MARINUS K O K  — 
ARCYBISKUP UTRECHTU I METROPOLITA, przewodni­
czący Międzynarodowej Konferencji Biskupów Starokatolic­
kich Unii Utrechckiej.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 15721
w  opracowaniu bp. M. Rodego

L grzebne m iane w  ró żn ych  ża łobnych  oka zja ch  (1670), K aza ­
nia na n iedz ie le  całego ro ku  (1670—1671).

Lorenzana A lek san d e r — (ur. 1722, zm. 1804) — h iszp ań sk i 
teolog, b isk u p  Toledo, po tem  a rc y b isk u p  M eksyku , k a rd y ­
nał. N ap isa ł m .in.: H istoria  de n u o va  Espagna... (1770}, czyli 
H istoria n o w e j H iszpanii; S.S. P atrurn Toledanorum ... opera  
(1782— 1783), czyli Dzieła... O jców  Toledańskich .

Loretańska litania (-»- lita n ia )  —  to jed n a  z nazw  li ta n ii o, 
czy do, N ajśw . M ary i P an n y , a  nazw a ta  w yw odzi się c'd, 
nazw y m iejscow ości w łosk ie j, L o re tto , w  p ro w in c ji A ncona, 
w k tó re j w ed łu g  po d an ia  zna jd o w ał się dom ek , k tó ry  m iał 
zostać w  n iew y tłu m acza ln y  sposób, czyli w  sposób cudow ny, 
p rzen iesiony  tu  z P a le s ty n y  i w  k tó ry m  to  dom ku  p rzy ją ł 
się zw yczaj społecznego, w spólnego, o d m aw ian ia  te j l i ta ­
nii.

Lorinser F ran c iszek  — (ur. 1821, zm. 1869) — ks> rz y m sk o ­
ka to lick i, u rodzony  i d z ia ła ją cy  w e W rocław iu . J e s t a u to ­
rem  k ilk u  dzieł, a  spośród  n ich  tu  w ym ien ić  n a leży  n a s tę ­
pu jące : B uch  der N a tu r  (1876—1880; 7 tom ów ), czyli K sięga  
na tury; F u n d a m en t der P h ilosphie  (1855—56; 4 tom y), czyli 
F undam en t filo zo fii; A u s  m e in em  L eben : W a h rh e it un d  
keine D ich tung  (2 tom y), czyli Z m ojego  życia: praw da  a 
żadna poezja.

Lorinus J a n  — (ur. 1559! zm. 1634) — ks., jezu ita  fran cu sk i, 
p ro feso r filozofii i teo logii, rów n ież  egzegeta. A u to r k o m en ­
ta rzy  do szeregu  k siąg  P ism a  św iętego.

Loriot Ju l ia n  — (ur. 1633, zm. 1715) — ką., fra n c u sk i o ra to - 
r ian in , a u to r  w ie lu  tłum aczeń , zw łaszcza -  p sa lm ów  i Tra- 
duction  des le ttres de p ie te  de Sain ts-P eres grequ.es et latins 
des p rem iers siecles  (1700), czyli T łum aczenie listów  o po­

bożności au to rstw a  O jców  K ościoła  p ie rw szych  czterech  w ie ­
ków , o raz  p ra c  o ryg inalnych  n p .: S erm ons su r les m yste res  
de N otre Seigneur  (2 Ł), czyli M o w y  (kazania) o ta je m n i­
cach N aszego Pana, i in.

Loriąuet J a n  M iko ła j — (ur. 1760, zm. 1845) — fra n c u sk i je ­
zuita, ks., h is to ry k , teolog. N ap isa ł m .in.: H istoire sain te, 
czyli H istoria  św ię ta ; H isto ire ecclesiastiąue depuis Jesus  
C hrist par dem andes e t reponses, czyli H istoria  kościelna w  
fo rm ie  p y ta ń  i odpow iedzi; M anuel ca thech iste  (1832), czyli 
P odręczn ik  ka techety .

Los von Rom — czyli po po lsku  — O dejść od R zy m u  — to  
hasło ru ch u , pow stałego  w  A u str ii (pocz. ok. 1897i r.)„ a  ro z ­
szerza jącego  się n a s tęp n ie  i w  in n y ch  k ra ja c h  zw łaszcza 
E uropy  Z achodn ie j, a  m ającego  n a  celu  pop rzez  szeroką 
p ro p ag an d ę  pow odow an ie  w śród  rzy m sk o k a to lik ó w  ich  od­
stęp stw a  od K ościo ła  R zym skokato lick iego . W  w y n ik u  rz e ­
czyw iście pew na  liczba ludz i w y s tąp iła  z K ościo ła  R zym ­
skokato lick iego , z k tó re j część p rzy s tąp iła  do K ościołów  
p ro te s tan c k ich  i s ta ro k a to lick ich , część zaś s ta ła  się bezw y­
znan iow a. R uch  te n  p rzy ją ł różne  fo rm y  in s ty tu c jo n a ln e , 
jak  np. w  In n sb ru ck u : U lry k  H u tte n -B u n d , by ł też popie* 
ran y  p rzez  różne  in s ty tu c je  po lityczne  i koście lne ,, ja k  np. 
przez E v an g e lisch e r B und i G u stav  A dolf V ere in . Ze s tro ­
ny rzy m sk o k a to lick ie j tem u  ru ch o w i poza s ilną  a k c ją  całego 
K ościoła R zym skokato lick iego , szczególnie p rzec iw staw ia ł 
się Z w iązek  p.w . św . B onifacego, k tó ry  sw o ją  c e n tra lę  m iał 
w op ac tw ie  E m au s w  P ra d z e  czesk ie j; u k zy w ały  się też W 
w ielk ich  n ak ład a ch  p o p u la rn e  czasopism a, k siążk i i b ro ­
szury , a w śród  p ie rw szy ch  na  czoło w y su n ę ły  się: n iem ieck i 
p o p u la rn y  p e rio d y k  pt. „B o n ifa tiu s” , czeski pt. „Sw . V oj- 
te ch ”, po lsk i — Sw. W ojciech, o raz  p ism o apo logetyczno-po- 
lem jczne pt. B o n ifa tiu s  — K orespondenz.

W Soborze P ra w os ław nym  w  W arsza­
wie. Od lew ej :  Biskup Leon GAU- 
THIER, Biskup F ranciszek  EOWIIsi- 
SKI, A rcyb iskup  Marinus KOK, M e­
tropoli ta  BAZYLI, Biskup Tadeusz 
R. MAJEWSKI, Biskup Józef  ^R lN K -  
HTJES, Biskup JÓ2 ef NIEMIŃSKI i 
Biskup M aksym ilian  RODE

Biskupi, duchow ieńs tw o i w ie rn i  na 
terenie  b. ofcozu śm ierc i  w  Oświęci­
miu



TELEGRAM
Jego Ekscelencja
Biskup BRO NISŁAW  DĄBROW SKI 
Sekretarz
Episkopatu Kościoła Rzymskokatolickiego
ul. Miodowa 19
W a r s z a w a

Biskupi, Duchowieństwo i Wierni Polskiego 
Narodowego Kościoła Katolickiego w Stanach 
Zjednoczonych, A.P. i w Kanadzie i Kościoła 
Polskokatolickiego w Polsce, łączą się w żalu 
i modlitwie z Kościołem Rzymskokatolickim w Pol­
ce i na ręce Waszej Ekscelencji przesyłają naj­
głębsze kondolencje.

Boga Wszechmogącego błagamy o wieczny 
pokój dla świetlanej duszy Kardynała Stefana — 
Prymasa Polski.
Scranton, Pa. — Warszawa, 28 maja 1981 R.P.

W imieniu Polskiego Narodowego Kościoła Ka­
tolickiego w Stanach Zjednoczonych A.P. i Ka­
nadzie:

Pierwszy Biskup 
t  Biskup Franciszek ROW IŃSKI

W imieniu Kościoła Polskokatolickiego 
w PRL

t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI 
Zwierzchnik Kościoła

MODLITWA 
ZA 

UMARŁYCH

O P an ie ! jako  ja  żyję i cierp ię , oni żyli i c ierp ie li, i przem inęli, jako  
ja  przem inę.

O P an ie ! w zrosłem  w śród  nich , n ie  po jm ow ałem  niegdyś, co to jes t 
być bez  n ich , a  dziś już n ie  po jm u ję , co to je s t być z n im i. G dzie 
oni są, o P an ie?

C zasem  w głosach słyszanych zda m i się, że ich głos się odzyw a — 
czasem  w  nocy strach  m n ie  p rze jm ie ; pa trzę  naokoło, jak  gdyby oni 
s ta li b lisko  — i m in ie  chw ila , i n ie m a  nikogo!

O, d a j m i odpoczynek  na  łon ie  T w oim , o P an ie ! — O ni w  czasie 
grzeszyli, a  te ra z  k lęczą u stóp Tw oich w  w ieczności.

Tyś m iłośc ią  jedyną, Tyś o jcem  ich, Tyś o jcem  naszym  — poczęliś­
m y się w  tch n ien iu  m iłości T w ojej, ży jem y w  niej, och! żyć w  niej 
będziem y na w ieki. Ty się w  m iłosierdziu  kochasz, o P an ie!

A im  k ró tk ie  d n i by ły  pe łn e  u trap ien ia  — przyszli na  te  padoły  n ie  
p am ięta jąc , skąd  idą, n ie  w iedząc, gdzie pó jdą, u fa jąc  ty lko  im ien iow i 
T w em u — w  nieszczęściu w zdychali do Ciebie!

Jeś li do tąd  za w in y  p ra c u ją  z d a lek a  od C iebie, pozbaw ien i n ieb ies­
kich  radości; jeśli do tąd  n ie  rozerw ana  zasłona ich losów ; jeśli w ie ­
dzą jeszcze, co to  łzy i w estch n ien ia : o, skróć ch w ile  ich próby  — a 
jako  ja  dzis ia j m odlę się za nich, d a j, P an ie , by k iedyś ci, k tó rych  
zostaw ię n a  ziem i, m odlili się za m nie. — Połącz m n ie  kiedyś, o P an ie , 
z tym i, k tó rych  zaznałem  i ukochałem  na  ziem i — byśm y razem  żyli 
w  T obie  n a  w iek i w ieków . — A m en.

Z y g m u n t K rasiń sk i (1812-1859)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ,5,!|

Lot — to im ię syna A ran a , k tó ry  by ł b ra te m  A b rah am a. 
W raz  ze sw oją  ro d z in ą  w iódł bogobojne życie w śród m o­
ra ln ie  u p ad ły ch  m ieszkańców  Sodom y, k tó re  to  m iasto  w raz  
z G om orą i ich m ieszk ań cam i z o s ta ły ' spalone. A niołow ie, 
chcąc u ra to w a ć  L o ta  w ra z  z jego rodz iną , polecili* im  wyjść, 
z m ia s ta , nie o g ląd a jąc  się w stecz, za siebie. Ż ona L o ta  — 
ja k  to  p o d a je  P ism o św . S ta rego  T e s ta m e n tu  — r.ie p o s łu ­
cha ła  tego  zakazu  i w  p ew nym  m om encie  odw róciła  się i w  
te jże  sam ej chw ili zosta ła  zam ien iona  w  słup  soli.

Lotze R udolf H e rm an  — (ur. 1817, zm. 1881) —  filozof n ie ­
m ieck i, a u to r  w ie lu  dzieł z zak re su  filozofii. T u  w ym ien ić  
należy  jed n ą  jego książkę  pt.r P rinz ip ien  der E th ik  (1882), 
czyli Zasady e tyk i.

L ourdes — (fr., czyt. L u rd ) —  to n azw a m ias ta , leżącego 
w  po łudn iow ej F ra n c ji, w  k tó ry m  w  1858 ro k u  m ia ła  o b ja ­
w ić się B ernadec ie  S oub irous (czyt. S ub iru ), późn ie j została  
p rzez  K ościół R zym skokato lick i ogłoszona św ię tą , N a jśw ię t­
sza M ary ja  P a n n a  jak o  N iep o k a lan a  D ziew ica. M iejsce to 
było  i je s t n aw ied zan e  p rzez  liczne rzesze p ie lg rzym ów  z 
całego św ia ta  i zasłynęło  ono z m a jący ch  się tam  dokony ­
w ać cudów , zw łaszcza uzdrow ień .

L ouvain —  (fr., czyt. L uve) — to nazw a m ias ta , w  k tó ry m  
w  1426 ro k u  został założony rzym sk o k a to lick i U niw ersy tet, 
a k tó ry  zasłyną ł w  św iecie  k a to lick im  i ch rześc ijań sk im  z 
w ysok iego  poziom u nuaczan ia  i w y b itn y ch  uczonych , o raz  ?. 
ich  ociągnięć naukow ych , p rzede  w szystk im  zaś s taw a ł się 
zn an y  od końca  X IX  w ieku  z b ard zo  ak ty w n eg o  n u r tu  od - 
rodzeńczego średn iow iecznego  tom izm u, szerzonego, te raz  
tu  w  B elgii, a  po tem  i w  in n y ch  k a to lick ich  k ra ja c h , ja k a  
n e o t o m i z m ,  zarów no w  zak res ie  filozofii, ja k  i teologii 
(flam an . L euven , łac. L ovan ium ).

Lovt D udley  — (ur. 1618, zm. 1695) — to ir la n d z k i uczony 
p ra w n ik  i o rien ta lis ta , syn  ang lik ań sk ieg o  a rcy b isk u p a , 
p ro feso r u n iw e rsy te tu  w  D ub lin ie , p ro feso r p ra w a  i ję zy ­
ków  w schodnich . P rze tłu m aczy ł: P sa lm y z  języ k a  o rm ia ń ­
skiego na łac iń sk i, o ra z  P ism o św ię te  N owego T estam en tu  
z języka e tiopsk iego  n a  łac iń sk i, ja k  rów n ież  D ionizjusza 
sy ry jsk iego  M ow y  i O bjaśnieia  ew angelii; n ap isa ł nad to  
De praedestina tione  e t libero  arbitrio , czyli O przeznaczen iu  
i w o ln e j w oli.

Low  Church — (ang.) oznacza tzw . niższy K ośció ł A n g li­
k ań sk i a za razem  odznacza jący  się d e r a o k r a t y z m e m  
i co z tym  się łączy  — d u żą  ro lą  św ieck ich . P rzec iw ień ­
stw em  je s t tzw . H i g h  C h u r c h ,  czyli K ościół W yższy, 
w  k tó ry m  ro lę  zasadn iczą  i p rzew odn ią  od g ry w a  h ie ra rc h ia  
an g lik ań sk a  bez w iększego u dz ia łu  czy w spó łdecydow an ia  
l u d u .

L owt R o b ert — (ur. 1710, zm. 1787) —  to  an g lik ań s i teolog 
i cen iony  h eb ra is ta , p ro f. u n iw e rsy te tu  w  O xfordzie , d u ­
chow ny, b isk u p  w L im erick , a  późn ie j w  L ondyn ie . Je s t 
au to rem  m.iin. n a s tę p u ją c y c h  dzieł: Issaiach, a neiu transla-  
tion  (1778), czyli Iza jasz, now e tłum aczen ie , De sacra poesi 
H ebraeorum  (1753), czyli O św ię te j poezji H ebra jczyków ;  
K orespondencja  z  W a rb u rto n em  o księdze  Hioba.

Loyson K aro l — (ur. 1827, zm. 1912) — to w p ie rw  ks.. rzy in - 
skokat, k tó ry  n as tęp n ie  w  1859 ro k u  w stąp ił do zakonu 
k a rm e litó w , gdzie zasłyną ł jak o  k rasom ów czy  kaznodz ie ja  
pod zak o n n y m  im ien iem  ojca H iacy n ta ; głosił też  k azan ia  
w ie lkopostne  w  s ły n n e j p a ry sk ie j św ią ty n i N otre Damę. 
N a te i in n e  jego k azan ia  śc iągały  tłu m y  ludzi. Z w łaszcza 
słynne s ta ły  się jego k azan ia , w y g łaszan e  w  la ta c h  1868—69. 
Jak o  jed en  z p ie rw szych  opow iedzia ł się za poparciem
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Ep Leon G au th ie r

W Rzymie przebyw ał bp Leon Gut- 
hier, zwierzchnik Kościoła Chrześcijań- 
skokatolickiego Szwajcarii. Z tej okazji 
wziął on udział w nabożeństwie eku­
menicznym w anglikańskim kościele 
św. Pawła, spotkał się z wieloma du­
chownymi różnych Kościołów chrześci­
jańskich zrzeszonych w ŚRK oraz w y­
głosił wykład na Wydziale Teologii 
W aldejskiej. Wykład nosił ty tu ł „Sta- 
rokatolicy a ekumenizm ”, zgromadził 
pełną salę słuchaczy i wzbudził wielkie 
zainteresowanie.

Opierając się na zachodniej prasie 
kościelnej, k tóra relacjonowała o tym  
wydarzeniu, przedstawiam y główne 
myśli w ykładu bp. L. G authier oraz je­
go odpowiedzi, na liczne pytania stu ­
dentów teologii i innych osób obecnych 
na wykładzie.

Okazuje się, że wśród wyznawców 
różnych Kościołów wciąż niewiele jest 
osób świadomych istoty starokatolicyz- 
mu, dlatego szwajcarski dostojnik ko­
ścielny w yjaśnił obecnym genezę, dok­
trynę, strukturę  i stan obecny wspól­
noty starokatolickiej.

Zjawisko starokatolicyzmu pojawiło 
się po raz pierwszy na przełomie XVII 
i XVIII w. wraz z jansenizmem, dlate­
go niektórzy zwykli mylić oba pojęcia. 
Jansenizm  rozwijał się wokół problemu 
łaski Bożej i wolnej woli człowieka w 
dziele zbawienia. Do tej debaty teolo­
gicznej dołączyła się walka narodo­
wych Kościołów katolickich (przede 
wszystkim Kościoła francuskiego) o 
własną autonomię, o niezależność od 
Rzymu. Te dwa elem enty w sposób 
szczególny uwidoczniły się w  XVIII w. 
w Kościele m etropolitarnym  Utrechtu, 
którem u Rzym odmawiał praw a wybo­
ru  własnych biskupów i groził potępie­
niem.

Sprawa odżyła z całą mocą w XIX w. 
Powodem był słynny dokum ent Piusa 
IX z 1894 r. — „Syllabus” oraz Sobór

W atykański I (1869—70). k tó ry  ogłosił 
dogmat prym atu jurysdykcyjnego i 
nieomylności papieża. W ten sposób 
przekreślone zostały poglądy wielu teo­
logów, a w stosunku do tych, którzy 
ńie przyjęli jednostronnych roztrzyg- 
nięć, Kościół rzymski ogłosił ekskomu­
nikę. W ypadki te przyspieszyły proces 
powstania Kościoła Starokatolickiego 
w Niemczech, Szwajcarii i Austrii, a 
potem w innych krajach.

W 1873 r. wybrano pierwszego bis­
kupa starokatolickiego Niemiec — ks. 
prof. dr Reinkensa. W 1876 r. ks. prof. 
dr Herzog został w ybrany biskupem 
Kościoła Starokatolickiego w Szwajcarii, 
zwanego też Chrześcijańskokatolickim.

dział, że wprowadzenie urzędu kobiet 
w Kościele oznaczałoby całkowitą zmia­
nę podstaw strukturalnych Kościoła. W 
chrześcijańskiej tradycji nie było przy­
padków pełnienia urzędów kościelnych 
przez kobiety i dlatego Kościół S taro­
katolicki ‘nie może postępować inaczej.

Jest to zresztą nie tylko problem u­
rzędu kobiet, ale urzędu kapłańskiego, 
a urząd kapłański nie jest w  Kościele 
tylko zwykłą funkcją. Kapłan, powoła­
ny przez Boga i wyświęcony przez bi­
skupa, reprezentuje Chrystusa. Za poś­
rednictw em  kapłana dokonuje się dzie­
ło zbawienia. N ikt nie potrafi udowod­
nić, że Chrystus urząd ten  powierzył 
kobietom.

Bp Leon Gauthier wygłosił w Rzymie 
wykład na łemał starokatolicyzmu

W 1889 r. wspólnota Kościołów staro­
katolickich, zwana Unią Utrechcką, 
uchwaliła swe podstawowe akty nor­
m atywne. Uchwalono Deklarację
Utrechcką oraz utworzono M iędzynaro­
dową Konferencję Biskupów Staroka­
tolickich.

POJĘCIE KOŚCIOŁA

Doktryna rzym ska głosi, że „Kościół 
jest zbudowany na Piotrze”, co ma być 
usprawiedliw ieniem  prym atu i nieo­
mylności papieża. Według starokatoli­
ków „Kościół Chrystusowy zbudowany 
jest na opoce, którą jest Chrystus, jest 
wspólnotą Kościołów lokalnych, różno­
rodną w swych prawach i zwyczajach, 
lecz zjednoczoną w wierze i jedności 
biskupów, których same te Kościoły 
wybrały”.

Forma rządów w Kościele Starokato­
lickim jest synodalna. Synod i Eucha­
rystia to dwa szczególne momenty o­
becności Chrystusa w zgromadzonym 
Kościele. W nadzwyczajnych okolicz­
nościach, gdy chodzi o roztrzyganie 
podstawowych spraw dotyczących, 
wiary, Kościoły chrześcijańskie mogą 
zwołać Sobór. Tylko na takim  zgroma­
dzeniu, reprezentującym  wszystkie 
Kościoły, mogą zapaść ważne i wiążące 
w sum ieniu roztrzygnięcia doktrynalne.

URZĄD KOŚCIELNY

W Kościele Starokatolickim dopusz­
czalny jest udział świeckich w syno­
dach — z praw em  głosowania. Każdy 
świecki mężczyzna, po odpowiednim 
przygotowaniu teologicznym, może być 
dopuszczony do pełnienia różnych urzę­
dów w Kościele. Z praw a tego w yklu­
czona jest kobieta. Na zapytanie słu­
chaczy protestanckich o podstawy tej 
praktyki, bp Leon G authier odpowie­

EKUMENIZM

Kościół Starokatolicki zawsze głosił 
ekumenizm, zawsze przypom inał o 
obowiązku ponownego zbliżenia oddzie­
lonych Kościołów i chrześcijan. Takie 
zaś zbliżenie może się odbyć wyłącznie 
„na starożytnej bazie chrześcijańskiej”, 
na zasadach starożytnego, pierwotnego 
Kościoła apostolskiego.

Każdy z Kościołów — członków 
Światowej Rady Kościołów — wnosi 
coś cennego do ekumenizmu. Tym, na 
co od początku zwracają uwagę staro- 
katolicy, są istotne spraw y autentycz­
nej, pierwotnej jedności katolickiej 
Chrystusowego Kościoła.

JÓZEF WIĘCKOWSKI

K ated ra  Kościoła Starokato lickiego w  
(Szwajcaria) pw, św. św. P io tra  i pgw la

Bernie
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w • • Pierwszego Biskupa,

& i Członków Rady

l  ąi  ' Naczelnej PNKK
•

/ .j | i Zarząd Główny

S I " '
1 Polsko-Narodowej 

„Spójni” w Ameryce
Pierwszy Biskup F ranc iszek  ROWIŃSKI

Na zaproszenie zwierzchnika Kościoła Polsko- 
katolickiego Biskupa Tadeusza R. M AJEW SKIE­
G O , w dniu 17 lipca br. przybywa na uroczysto­
ści jubileuszowe: Pierwszy Biskup Polskiego N a­
rodowego Kościoła Katolickiego — Biskup 
Dr Franciszek ROW IŃSKI w towarzystwie człon­
ków Rady Naczelnej PNKK oraz członków Zarzą­
du Głównego Polsko-Narodowej „ S P Ó JN I” .

Pierwszego Księdza Biskupa Franciszka R O ­
W IŃ SKIEG O , Prezesa Polsko-Narodowej „ S P Ó J­
N I” — p. Vincentego YU SKIEW ICZA, Prezesa 
Kongresu Polonii Amerykańskiej na Okręg 
SCRA N TO N  - LACKAW ANA, p. mec. Alfonsa 
K IN O W SKIEG O  oraz osoby towarzyszące ser­
decznie witamy i życzymy przyjemnego pobytu 
w Polsce.

N a lo tn isku w  Warszawie



i c z e r n i c y  R ady  Naczelnej  PNKK w Scranton,  Pa

Powitanie na lotnisku w  W arszawie

Episkopat Polskiego Narodowego Kościoła 

Katolickiego w USA i Kanadzie

Na zdjęciu — i  rząd  od lewej:  Biskup Anioni RYSZ — O rdynariusz  
Diecezji Centralnej ,  P ierwszy Biskup  F ranciszek  ROWlSTSKI, Em. P ie rw ­
szy Biskup Tadeusz  F. ZIELIŃSKĄ Biskup Józef NIEMIŃSK1 — O rd y ­
nar iusz  Diecezji K anadyjsk ie j

II rząd od lew ej :  Biskup T omasz  GNAT — O rdynariusz  Diecezji 
Wschodniej,  Biskup Józef ZAWISTOWSKI — O rdynariusz  Diecezji  Z a ­
chodniej, Biskup  J a n  SWANTEK — Ordynariusz  Diecezji  Buffalo  Pits-  
b urgs  i R ektor  Wyższego Sem inar ium  D uchownego — ks.  J. DENIS



OJCZYZNA

Ach! pokochałem tak ojczyznę piękną.
Że mnie się kiedyś aniołowie zlękną.
Jeśli przed nimi moja dusza wyzna,
Że mi nad niebo milszą jest ojczyzna.
A moja miłość to nie m arne słowo.
Myślą i czynem, i sercem, i głową 
Mogę jej każdą chwilą życia dowieść.

Kornel Ujejski (1823— 1897): Podróż przerwana (fragment)

Będzie mi może kiedyś policzone,
Żem nigdy w obcą nie poglądał stronę,
Lecz zawsze trw ałem  tem u słońcu bliski.
Co mi w  łzach m atki błysło u kołyski,
Że mi najdroższe wydzwaniały echa:
Próg mój ojczysty i wieśniacza strzecha.

Kazimierz Laskowski (1861— 1913): Będzie mi może...
(fragment)

Kochasz ty dom, rodzinny dom,
Co wpośród burz, w  zwątpieniu dnie,
Gdy w duszę ci uderzy grom,
W spomnieniem swym ocala cię?

10

O, jeśli kochasz, jeśli chcesz
Żyć pod tym  dachem, chleb jeść zbóż —
Sercem ojczystych progów strzeż,
Serce w  ojczystych ścianach złóż!

Maria Konopnicka (1842— 1910): Pieśń o domu (fragment) 

A wieszże (...)
Co jest ojczyzna? — Oto ja ci powiem:
Starzy ją zwali swym życiem, swym zdrowiem.
Służąc jej w iernie w złym i w dobrym losie.
Co jest ojczyzna? — To twej chaty ściany,
To dach twój stary, słomą poszywany,
To zagon żyta, co cię karm i w  głodzie,
Z rzeczki twej woda, co cię rzeźwi w lecie.
To piękność dziewcząt, co ci serce bodzie.
To twoje niebo najpiękniejsze w świecis,
Sm ak twego jabłka, cień twojej jabłoni,
To dzwon kościelny, co ci na mszę dzwoni,
To twoich sejmów trwałość i swoboda.
To twego ojca osiwiała broda.

Ludwik Kondratowicz (1823— 1862): Nocleg helmański
(fragment)

Białe z czerwonym — powiewaj nad nami,
Znaku ojczysty, leć przed Polakami.
„Miej czyste myśli!” — biały kolor znaczy,
:,Nieś krew  za wolność” — czerwony tłumaczy

Antoni Górecki (1787— 1861): Jeszcze pieśń,,, (fragment



a r ta  L a t O siem dziesiątych 
została  w y d an a  przez  R eha- 

b ilita tion  In te rn a tio n a l — je ­
d yną  św ia tow ą organ izację  
za jm u jącą  się w szechstronn ie  
sp raw am i zapob iegan ia  k a lec ­
tw u  i reh ab ilita c ją . D okum ent 
ten  okreś la  g łów ne cele d ek a ­
dy 1980-1990. k tó rą  rozpoczy­
na  obchodzony obecnie M ię­

d zynarodow y  R ok Osób N iep e łn o sp raw n y ch  i 
Inw alidów . J e s t  on re z u lta te m  sp o tk ań  i k o n ­
fe re n c ji reg io n a ln y ch  i m iędzynarodow ych , 
k tó re  odby ły  się w  la tach  1978-1980. O sta tecz­
ny tek s t op racow ano  w  czerw cu  1980 r. na 
X IV  K ongresie  Św iatow ym  R ehab ilita tion  
In te rn a tio n a l w  W innipeg (K anada). K a rta  
stanow i pomoc d la  tych, k tó rzy  w poszcze­
gólnych k ra jach  z a jm u ją  się O rgan izac ją  R o­
k u  Osób N iepełnosp raw nych  i Inw alidów , 
zw raca  uw agę na  na jw ażn ie jsze , p odstaw o­
w e p rob lem y  i su g e ru je  m etody  ich rozw iązy­
w ania.

D okum ent o tw ie ra  d ek la rac ja  do p rzyw ód­
ców  p ań stw  i o rgan izacji m iędzynarodow ych, 
s tanow iąca  ape l o poparcie  h u m an ita rn e j idei. 
K a rta  p rzed s taw ia  g łów ne cele  i zasady, ja ­
k im i pow inny  k ierow ać się państw a , by  spo­
łeczeństw o te ce le  realizow ało .

W D ek larac ji czy tam y m .in. „N epełno- 
sp raw n i dzielą  p raw a  przynależności lu d z ­
kości, by rosnąć i uczyć się, p racow ać i tw o­
rzyć, by  kochać i być kochanym i, a le  ży ją  w  
społeczeństw ach , k tó re  n ie  nauczyły  się jesz ­
cze g w aran to w ać  tych  p ra w  w  pełn i sw ym  
upośledzonym  członkom . P rzez s tu lec ia  lu d z­
kość budow ała  b a rie ry  psychiczne i społecz­
ne, un iem o ż liw ia jące  pełne  uczestn ic tw o  w  ży­
ciu zb iorow ym  tym , k tó rych  osądzono jako  
..innych” z pow odu ich fizycznej lub  psy ­
ch icznej odm ienności. B udynki publiczne i 
środk i tran sp o rtu  n ie  są p rzystosow ane d la  
u łom nych. In fo rm ac ja  i p iękno  są n ieosiągal­
ne d la  upośledzonych um ysłow oj ludzi z w a ­
dam i w zroku  i słuchu. N iepe łnosp raw nym  od­
m aw ia  się lub  u d ostępn ia  ty lko w y b ran e  m oż­
liw ości — kształcen ia , za tru d n ien ia , k o rzy s ta ­
n ia  ze św iadczeń  publicznych, rek reac ji i in ­
nych sfer dz ia ła lnośc i ludzk ie j. Osoby o cięż­
k ich  dolegliw ościach, k tó re  n ie  są  zdo lne do 
jak ie jk o lw iek  n iezależnej ak tyw ności często 
zan ied b u ją  się całkow icie  lub  p o d e jm u ją  n ie ­
dosta teczne  w ysiłk i, by  pop raw ić  w a ru n k i

Karta 
lat osiemdziesiątych

sw ego życia i um ożliw ić rozw ój osobow ości.”
A  oto cztery  „ tak  sam o w ażne i tak  sam o 

p iln e” cele, k tó rych  rea lizac ja  będzie  zad a­
n iem  la t o siem dziesiątych : w e w szystk ich
p ań stw ach  należy  stw orzyć p ro g ram  zapob ie­
gan ia  k a lec tw u  i zapew nien ia  każdej ro d z i­
n ie  i każdem u człow iekow i sto sow nej pom o­
cy, dzięki k tó re j u n iknę liby  oni jak ie jk o lw iek  
fo rm y upośledzenia.

M ów i się tu  o uch ro n ien iu  ludzi p rzed cho ­
robam i zakaźnym i (heinem edina, g ruźlica  i 
inne), p rzed  konsekw encjam i n iedożyw ienia, 
szczególnie w  p rzy p ad k u  kobiet c iężarnych  i 
dzieci, o zm nie jszen iu  liczby w ypadków  d ro ­
gow ych, w ypadków  podczas p racy  i w  dom u. 
Z w raca  s ię  uw agę  n a  sp raw ę  w czesnego w y ­
k ry w an ia  upośledzeń, g łów nie, tam  gdzie lu ­
dzie  są  p o ten c ja ln ie  zagrożeni np .: n iebezp ie­
czeństw o w y n ik a jąc e  z ro d za ju  w ykonyw anej 
p racy  (górnictw o, przem ysł chem iczny  itd), 
ryzyko płodzen ia  dzieci o różnych  typach  n ie ­
zgodności genetycznej, g rup  k rw i itd.

Z apew nien ie  każdej osobie n iep e łn o sp raw ­
nej i je j rodzin ie  pom ocy o be jm u jące j re h a ­
b ilitac ję  i in n e  św iadczenia , k tó re  zm iejszy-

łyby ogran iczen ia  w y n ik a jące  z u łom ności i 
um ożliw iłyby  chorem u ko rzystan ie  z pełn i ży­
cia osobistego i społecznego.

Z w raca  się uw agę na' fak t, że ok. 350 m i­
lionów  n iep e łnosp raw nych  n ie  ko rzysta  z żad ­
nych należnych  im  św iadczeń. W iększość ży­
je  w  k ra jach  rozw ija jących  się, często w 
sk ra jn e j nędzy, co w zm aga izolację tych ludzi 
i sk azu je  na  b eznadz ie jną  w egetację.

P o d jąć  n iezbędne k ro k i w  celu  um oż­
liw ien ia  n iep e łn o sp raw n y m  pełnej in teg rac ji 
i uczestn ic tw a  w e w szystk ich  a spek tach  życia 
ich środow isk.

J e s t  to  p rob lem  o b e jm u jący  różne sfery  co­
dziennego życia — przysto sow an ie  budynków  
użyteczności pub licznej i środków  tran sp o rtu , 
zapew n ien ia  udziału , p a r tii  po litycznych itd., 
zapew nien ie  dostępu  do szkół i uczelni, tw o ­
rzen ie  m iejsc  p racy  (ad ap tac ja  m aszyn  i u rz ą ­
dzeń, a n aw e t p ro jek to w an ie  specjalnych  
w arsz ta tó w  i fabryk .). Z a is to tne  uznano  d o ­
puszczenie sam ych za in teresow anych  do 
w spó łdecydow an ia  o system ie  dzia łań  re h a ­
b ilitacy jnych , ich  czasie i form ie, tak , by s ta ­
now iły  one  konieczny, a le  n ieuciąż liw y  f ra g ­
m en t codziennych  zajęć.

R ozszerzenie in fo rm ac ji o zapobiegan iu  i 
leczeniu upośledzeń  u ludz i n iep e łn o sp raw ­
nych i ich p rob lem ach , uczu len ie  spo łeczeń­
stw  na  w agę zagadnien ia .

A pelu je  s ię  o zm ianę obo jętnego  sto su n k u  
do osób u łom nych, w yrządzającego  szkodę n ie  
ty lko  im, a le  w szystk im  członkom  społe­
czeństw a. S tw arza  to bow iem  n iep o trzebny  
d y stan s  m iędzy  rzekom o „ in n y m i” — od b ie ­
ra jąc  im  szansę życia, pe łn ię  doznań  i szero­
kiej n a tu ra ln e j ak tyw ności — a re sz tą  ludzi, 
k tó rzy  z w in y  poku tu jących  od stu lec i s te reo ­
typów  n ie  p o tra fią  w ykorzystać  p o tenc ja łu  e- 
m ocjonalnego, tw órczego i zaw odow ego ludzi 
n iepełnosp raw nych . W d ek la rac ji k a rty  za­
w a r te  je s t zdan ie  m ów iące, że spo łeczeńst­
wo, k tó re  n ie  um ie  z likw idow ać te j barie ry , 
z a traca  sw o je  naczelne w artości.

W  żadnym  p ań stw ie  na  św iecie  n ie  zw ra ­
ca się dosta tecznej uw agi na  w ym ien ione w 
k a rc ie  p rob lem y : p ro filak tykę , pomoc, in teg ­
rac ję  i in fo rm ac ję  i d la tego  w szędzie koniecz­
na  je s t k ry ty czn a  ocena prow adzonych  w  
tych k ie ru n k ach  dzia łań . O głoszony przez O r­
gan izację  N arodów  Z jednoczonych M iędzyna­
rodow y Rok Osób N iepełnosp raw nych  i . I n ­
w alidów  stw a rza  szansę, k tó re j n ie  w olno 
zaprzepaścić. L udzie  kalecy  są  naszym y k re w ­
nym i, p rzy jació łm i, znajom ym i i z m yślą  o 
n ich  pow inn iśm y  stać  się w spó łrea liza to ram i 
zaszczytnych celów  idei K a rty  L a t O siem dzie­

s ią ty c h .

LESZEK SOBCZAK

Z  historii m e d y c y n y

Cudowne leki
N ajw cześn ie jszym  znanym  dokum en tem  o- 

p isu jącym  p rzy rządzan ie  i sto sow an ie  leków  
je s t pochodzący sprzed ponad  trzech  tysięcy 
la t, p ap iru s  egipski. W ym ienionych w  nim  
je s t k ilk a se t ro ś lin  leczniczych. W iele z n ich  
ja k  olej rycynow y, siem ię ln iane , op ium  czy 
p io łun  stosow anych  jes t do dziś. E gipscy 
kap łan i, bo on i sp raw o w ali fu n k c je  lekarzy , 
p rzy rządza li z n ich  p igułki, czopki, n a p a ry  i 
m aści.

Z asób w iedzy  o lekach  zdobyw ała lu d z­
kość w  ciągu d ług ich  stuleci. W edług źródeł 
ch ińsk ich , już p rzed  p ięc iom a ty s iącam i la t 
znane  tam  by ły  różne  lek i ro ś linne , jak : 
sporysz, k a m fo ra , ra b a rb a r , czy do dziś po ­
szu k iw an y  i cen iony  ko rzeń  żeń-szen ia .

W p ań stw ie  b ab ilońsko -asy ry jsk im  leczenie 
farm ako log iczne  było bardzo  rozpow szech­
nione. N a pod staw ie  d o trw a ły ch  do naszych  
czasów  tab lic  odcyfrow ano nazw y około 250 
roślin , 120 leków  z p rod u k tó w  m in era ln y ch  i 
około 180 innych  środków  stosow anych  w  le ­
czeniu. O czywiście, p rócz leków  stosow ano 
rozm aite  zaklęcia.

T akże w  s ta roży tnym  P e ru  znano w iele 
roślin  leczniczych. Od In d ian  peruw iańsk ich

pochodzi np. do dziś używ any  balsam  p e ru ­
w iańsk i.

H ip o k ra tes  — „ojciec m edycyny” — w  V 
w ieku  przed n aszą  e rą  zalecał sw oim  p ac je n ­
tom  zio ła  lecznicze, k tó rych  znal ponad 
dw ieście  ga tunków . B ył on zw olenn ik iem  ziół 
przeczyszczających, stosow ał je  często, a le  n ie  
pochw ala ł stosow an ia  w ielu  leków  ró w n o ­
cześnie. On to w łaśn ie  p ierw szy  głosił, do dziś 
obow iązu jącą  w  m edycynie  zasadę, że p rzede  
w szystk im  nie w olno  chorem u szkodzić — 
..P rim um  non no ce re” ! P odobn ie  jak  w G re ­
cji ziołolecznictw o było rów nież rozpow szech­
n io n e  w  Rzym ie. L eki podzielono tam  na 
cz te ry  zasadnicze g rupy : środk i przeczyszcza­
jące, m oczopędne, w ym io tne  i uspokaja jące . 
W ielki rozw ój leczn ictw a farm aceu tycznego  
rozpoczął się w  R zym ie w  II w ieku  naszej 
ery, dzięki G alenow i, k tó ry  w  sw ych licznych 
dzie łach  opisał d o k ładn ie  dz ia łan ie  w ielu  le ­
ków  i sposób ich stosow ania. T ak  ja k  H ipo­
k ra te s  by ł „ojcem  m edycyny”, ta k  G alena 
m ożna nazw ać „ojcem  fa rm a c ji”.

Jak o  c iekaw ostkę  m ożna tu  dodać, że w ła ­
śn ie  G alen  był tw ó rcą  używ anego także  obec­
n ie  k rem u  kosm etycznego „G o ld -c ream u”, 
sk ładającego  się z o lejków  eterycznych , w os­
ku i w ody różanej.
G alen  pozostaw ił w ie le  recep t na  spo rządza­
n ie  proszków , nalew ek , n ap a ró w  i maści, 
k tó re  — choć oczyw iście w  zm odyfikow anej 
postaci — u trzy m a ły  się do d n ia  d z is ie j­

szego i noszą nazw ę „środków  galenow ych”,

to znaczy p rzy rząd zan y ch  bezpośredn io  w  
ap tek a ch , w  od różn ien iu  od skom plikow anych  
leków  biologicznych i chem icznych p ro d u k o ­
w anych  na  ska lę  p rzem ysłow ą.

W  p rzeciw ieństw ie  do H ipokra tesa , G alen  
by ł zw olenn ik iem  stosow an ia  w ielu  leków  
rów nocześnie, p rzerządzan ia  recep t o w ielk iej 
ilości sk ładn ików , co na  pew no n ie  zaw sze 
w ychodziło  pacjen tom  n a  zdrow ie.

L udy b a rbarzyńsk ie , k tó re  zaw ojow ały  
państw o  rzym skie, stosow ały  w  celach  lecz­
niczych zioła n iezn an e  w  słonecznej Ita lii, a 
ro snące  dziko w  k ra jach  północnych. Zioła te, 
jak o  leki, p rze trw a ły  (n iektóre) do naszych 
czasów, n a  p rzyk ład  ta k  p o p u la rn y  do dziś 
rum ianek .

W późniejszych w iekach , dz ięk i w pływ om  
m edycyny  a rab sk ie j, zaczęto stosow ać n iezn a ­
n e  d o tąd  w  E urop ie  leki, tak ie  ja k : kam fora, 
s try ch n in a , czy s trączk i sensu.
Od czasów  n iep am ię tn y ch  leczen ie  i p rzy rzą ­
d zan ie  leków  należało  do tych  sam ych  ludzi, 
byli n im i kap łan i, szam ani,, lek a rze  czy a p te ­
karze, bo tak  w łaśn ie  nazyw ano  n a  w schodzie 
ludzi op ieku jących  się chorym i.

D opiero pod w pływ em  szkoły w Salero, 
gdzieś około 1200 roku, n astąp ił podział z a ­
k resu  czynności lek arza  i ap teka rza . U n iw er­
sy te tow i w S a lem o  zaw dzięczam y także  p ie r­
w szy o fic ja lny  spis leków  dozw olonych do 
stosow ania przez lek a rzy  — czyli jakbyśm y  
to dziś n azw ali — farm akopeę.

A.M.
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Poznaj

swój kraj

czasie książę p łock i B olesław  n a ­
d a ł a rcy b isk u p o w i Jak u b o w i 
Św ince p raw o  do bicia  w łasn e j 
m onety , co było dow odem  za­
m ożności i w ysok ie j ran g i Ł o ­
w icza w śród  m ia s t po lsk ich . W 
1419 r. p o w sta je  N ow e M iasto  i 
Ł ow icz sk łada  się z trz e c h  od­
ręb n y ch  jed n o s tek : S ta reg o  M ia ­
sta , N ow ego i P odgrodzia . M iasto

w. d ru k a rn ia  łow icka  w y d aw ała  
p e rio d y k  „Co ty d z ień ” re d a g o ­
w an y  p rzez  a rc y b isk u p a  Ig n ace ­
go K rasick iego , na jw iększego  
poetę  doby O św iecen ia . W 1785 
ro k u  rezy d en c ję  a rcy b isk u p a  
p rzen iesiono  do S k iern iew ic..

W 1788 r . w  odpow iednio  za ­
ad ap to w an y ch  sa lach  zan iku  
p rym asow sk iego  założono m an u -

Sredniowieczna baszta  v.’ L.o\viczu

ŁOWICZ —
miasto tradycji i folkloru
d o rb a  łow ick ie . N ieporozum ien ia  
i w a lk i m iędzy  k siążę tam i i  K o­
ściołem  zakończyły  się dopiero  
za czasów  K azim ierza  Ja g ie llo ń ­
czyka, k iedy  ta  część M azow sza 
w raz  z Ł ow iczem  przy łączona 
została  do R zeczypospolite j rz ą ­
dzonej p rzez  k ró la . Ok. 1300 r. 
rozległe d o b ra  łow ick ie  o trzy ­
m u ją  ty tu ł k sięstw a , co p rz y ­
czynia się do w y tw o rzen ia  od­
rębności reg io n a ln e j. K lucz  ło ­
w ick i w  połow ie X V I w. liczył 
ok. s tu  m iejscow ości. N a m iejscu  
grodu  w zniesiono zam ek  gotycki 
p rzeb u d o w an y  po tem  n a  re n e ­
sansow y. A rcy b isk u p i przenieś]: 
też  sw oją  rezy d en c ję  na  sta łe  z 
U n ie jow a do Ł ow icza, k tó ry  po­
został w  ich p o siad an iu  do k o ń ­
ca X V III w.

P ra w a  m ie jsk ie  o trzy m ał Ł o ­
w icz p rzed  1298 r. W tym  też

ro zb u d o w u je  się. W znosi się b o ­
g ate  i okazałe  kościoły, m .in. 
ko leg ia tę  w  1433 r., a  tak że  r a ­
tusz . W zam ku  o b ronnym , w zn ie ­
sionym  ok. 1355 r. p rzez  a rc y b i­
sk u p a  J a ro s ła w a  S kotn ick iego , 
u rządzono  w sp a n ia łą  rezy d en c ję  
p ry m aso w sk ą . D zięki w ie lu  p rz y ­
w ile jom  o trzy m an y m  od a rc y b i­
skupów  doskonale  ro zw ija ło  się 
łow ick ie  rzem iosło , re p re z e n to ­
w ane przez  liczne cechy. M iasto  
było  też w ie lk im  u p rzy w ile jo ­
w an y m  ośrodkiem  han d lu . S yno­
w ie łow ick ich  m ieszczan  pob ie­
ra li n au k i w  K rak o w ie , a  n aw e t 
w  P adw ie  i Bolonii. W la tach  
1400-—1531 s tud iow ało  np. w 
A kadem ii K rak o w sk ie j 83 łow i- 
czan, k tó rzy  liczbow o u s tęp o w a­
li w tedy  jedyn ie  W arszaw ie. Był 
to  dow ód n ie  ty lko  zam ożności 
m iasta , a le  także  i tego, że ło ­
w ick ie  szkoły m ia ły  w ysoki po ­
ziom  nau czan ia . Je d n a  z n ich , 
p a ra f ia ln a  szkoła  ko leg ia lna , b y ­
ła  n a js ta rsz ą  w  Polsce filią  a k a ­
dem icką  U n iw ersy te tu  K ra k o w ­
skiego.

W Ł ow iczu od b y w ały  się z ja z ­
dy po lityczne, synody  p ro w in c jo ­
n a ln e  i d ie ce z ja ln e  o ra z  w ie lk ie  
u roczystości o rgan izow ane z o k a ­
zji p rzy jazd u  m onarchów . W 
m ieście  b y w a li k ró low ie: K az i­
m ie rz  Jag ie llończyk , S te fan  B a­
to ry , Z ygm un t S ta ry  i J a n  K a ­
zim ierz.

W d ru g ie j po łow ie X V II w  
n astąp iło  zaham ow an ie  rozw oju  
gospodarczego Ł ow icza, spow o­
dow ane zn iszczen iam i w o je n n y ­
m i, pożaram i i ep id em iam i w 
1624 r. sza la ła  dżum a; w  la ­
tach  1635— 1647 o lb rzym ie  szkody 
w yrządz iły  pow odzie; w  1648 r. 
okoliczne po la  spustoszy ła  sza ­
rań cza , p ow odu jąc  głód w sp o m i­
n an y  p rzez  poko len ia . W 1655 r. 
m iasto  pozbaw ione u m ocn ień  o- 
b ronnych  bez o p o ru  oddane zo­
sta ło  Szw edom . Poniosło  w tedy  
ogrom ne szkody. Ze w sp an ia łeg o  
zam ku  pozostały  zgliszcza i r u i ­
ny. D om y m ieszka lne  zd ew asto ­
w ano  i ograb iono .

M iasto  pow oli dźw igało  się z 
u p ad k u . Za p an o w an ia  J a n a  III 
Sobieskiego liczyło już 231 rz e ­
m ieśln ików . Z nakom ici a rc h i te k ­
ci o dbudow ali zam ek, k o śc io h , 
rezy d en c je  p ry w a tn e , dom y itn. 
O żyw ił się ru c h  k u ltu ra ln y . 
U tw orzona została  szkoła p ija r -  
ska. C zynne by łv  szkoły p a ra ­
f ia ln e . W końcu  X V II w . p rvm as 
M ichał R adz ie jow sk i założył a r ­
ch id iecez ja lne  sem in a riu m  k s ię ­
ży św ieck ich . W 1786 r . p o w sta ­
ło w  Ł ow iczu znane sem in ariu m  
nauczycie lsk ie . W końcu  X V III

fa k tu rę  ipłócienną, d a ją c ą  za­
tru d n ien ie  w ie lk ie j — ja k  na 
ow e czasy — liczbie  4350 p rz ą ­
dek . U ruchom iono  też p ie rw szą  
zaw odow ą szkołę p rzędzen ia  ln u  
i konopi.

Po ro zb io rach  P o lsk i Ł ow icz 
by ł n a jp ie rw  w  zaborze p ru sk im . 
N astąp iła  sek u la ry zac ja  d ó b r 
kościelnych , a  .m iasto sta ło  się 
w łasnością  rząd u . Od 1807 r. Ł o­
w icz był m ia s tem  pow iatow ym . 
W 1820 r. ca r A lek san d e r I n a ­
d a ł Łow icz, jak o  sto licę k s ię ­
stw a  łow ickiego, w ie lk iem u  k s ię ­
c iu  K o n stan tem u . Po po w stan iu  
lis topadow ym  m ias to  w ra z  z 
k sięstw em  dziedziczyli k o le jn i 
carow ie.

W ażnym  znow u ośrodk iem  ży ­
cia k u ltu ra ln eg o  i gospodarcze­
go s ta ł się Ł ow icz d z ięk i .kolei. 
W 1845 r. m iasto  uzyskało  p o łą ­
czenie ko le jow e z W arszaw ą 
(przez S k iern iew ice), w  1861 r. — 
z B ydgoszczą (przez K utno), a 
w  1901 r. z K aliszem  (przez 
Łódź). Z nane  i p o p u la rn e  sta ły  
się ja rm a rk i łow ick ie , połączone 
od połow y X IX  w . z w y staw ą  
ro ln iczą  i licznym i k o n k u rsam i. 
Szczególnie w y ró żn ia jące  się w  
sk a li K ró le s tw a  Polsk iego  były 
ja rm a rk i p rzy p ad a jące  n a  24 
czerw ca i 21 w rześn ia .

N a przełom ie  X IX  i X X  w ieku  
miast.o znaczn ie  się ożyw iło. W 
ty m  okres ie  ściśle zw iązana  by ­
ła  z Ł ow iczem  postać  w yb itnego  
a rc h ite k ta , m a la rz a  i p isa rz a  
S tan is ław a  N oakow skiego . B ył 
to  czas k o n ty n u a c ji bogatych  
tra d y c ji k u ltu ra ln y c h  Łow icza. 
W 1907 r. W ładysław  T arczyńsk i 
założył M uzeum  S taroży tnośc i i 
P a m ią te k  H isto rycznych . Od 1911 
ro k u  u k azy w ał się tygodn ik  
„Ł ow iczan in”.

W 1900 r. Ł ow icz l ic z v ł  9,1 ty s . 
m ieszkańców , a w  1939 — 17,2 
tys. W o k res ie  dw udziesto lec ia  
m iędzyw ojennego  c iekaw ą k a rtę  
w  dz ie jach  m ia s ta  zap isa ł P o- 

, w ia to w y  D om  L udow y, z a jm u ja - 
’ cy się szeroką  p o p u la ry zac ją  
w iedzy  o reg ion ie  o raz  życia a r -  
tvstycznego , a tak że  k u lty w o w a ­
n iem  fo lk lo ru  łow ickiego.

O lbrzym ie  s tra ty  poniósł Ł o ­
w icz podcszas k a m p a n ii w rz e ś ­
n iow ej 1939 r. W s ły n n e j b itw ie  
nad  B zurą  koło Ł ow icza o ddz ia - 
łv a rm ii po lsk ich  ..P oznań” i 
..Pom orze” zada ły  N iem com  po­
w ażne s tra ty , opóźn ia jąc  ich 
m a rsz  na W arszaw ę. P ie rw szym i 
o fia ram i w o jnv  byli w  Ł ow iczu 
h a rce rze  b ro n iący  sw ojego m ia ­
sta . N a k rw a w y  te r ro r  o k u p an ta  
odpow iedziano  d y w ers ją  i a k c ja ­
m i zb ro jnym i, p row adzonym iS jtu k «  lo w ir lu

Łowicz — m iasto położone na 
praw ym  brzsgu rzeki Bzury, w  
odległości ok, 25 km na północny  
zachód od Skierniew ic. Liczy ok. 
25 tys. m ieszkańców . Jest w aż-, 
nym  w ęzłem  kom unikacyjnym  
(skrzyżowanie dróg m iędzynaro­
dow ych E-8 i E-12).

H isto rię  w czesnośredn iow iecz­
nego grodu  Ł ow icza o tw iera  
w zm ian k a  zam ieszczona w  bulli 
p ap ieża  Innocen tego  II, pocho­
dząca  z 7 lipca  1.136 r., w  k tó re j 
w y stęp u je  on  jak o  siedziba za­
rząd u  d ó b r kościelnych , n a leż ą ­
cych do  a rcy b isk u p s tw a  gn ieź­
nieńsk iego . D o ziem  tych  rościli 
sobie rów nież  p raw o  książęta  
m azow ieccy  i n aw e t na k ró tk o  
je odzyskali. W ro k u  1210 n a ­
stąp iło  je d n a k  re s ty tu o w an ie  
ty ch  ziem K ościołow i. D ługo je d ­
n ak  trw a ły  ko n flik ty , a n aw e t 
zb ro jne  n ap ad y  na a rcy b isk u p ie
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przez  GL, A K  i BCh, m .in. w  
m a ju  194ł r. oddz ia ł A K  d o k o ­
n a ł  śm ia łe j a k c ji na  m a g is tra t 
i gestapo . W dom u p rzy  ui. M o­
s tow ej (dzisiejszej ul. D zięgie- 
lew skiego) odbyło się 9 k w ie tn ia  
1944 r. p ie rw sze  posiedzen ie  K P  
PPR .

Spod o k u p ac ji h itle ro w sk ie j 
m iasto  zostało  w yzw olone 17 
s tyczn ia  1945 r. Szybko p rz y s tą ­
p iono  do u su w an ia  śladów  zn isz­
czeń w o jennych , do odbudow y  i 
rozbudow y Ł ow icza. D ziś sto lica 
łow ickiego reg io n u  p rzeżyw a 
sw ój k o le jn y  ren esan s . S to p n io ­
w o ze śro d k a  rzem ieś ln iczo -h an - 
d low ego p rzeo b raża  się w  cen ­
tru m  przem ysłow e.

W m ieście  u ru chom iono  dużą 
i now oczesną p rze tw ó rn ię  ow o­
co w o-w arzyw ną  „Ł ow icz” o raz  
zak ła d y  pończosznicze „S y n tex ”. 
Są tu  p o n ad to  zak łady  p rz e m y ­
słu  m etalow ego , m a te ria łó w  b u ­
dow lanych , d rzew ne, p rzem ysłu  
lu d o w o -arty sty czn eg o  o ra z  w y ­
tw ó rn ia  pasz. D obrze ro zw ija  się 
budow nictw o  m ieszk an io w e  i 
ko m u n a ln e . O d re s ta u ro w a n o 'w ie ­
le zab y tk o w y ch  ob iek tów , m .in . 
daw ną  szko łę  p ija rsk ą  (obecnie 
s iedziba m uzeum ), ko leg ia tę  i z a ­
b y tkow e kam ien ice  m ie szczań ­
skie.

O grom ną po p u larn o ść  w  k r a ­
ju  i za g ran icą  zyskał Ł ow icz 
jako  o środek  reg ionu  o w y raźn ie  
zachow anych  tra d y c ja c h  o ry g i­
n a ln e j k u ltu ry  ludow ej. Do dziś 
nosi się tu  p ięk n e  s tro je  lu d o ­
w e. Ż yw e są też  tra d y c je  sz tuk i 
ludow ej: w y c in k a rs tw a , tk a c tw a  
i w y ro b u  „p a ją k ó w ”. M iasto  
je s t o sto ją  w ie lu  fo lk lo ry s ty cz ­
nych  zespołów  p ieśn i i tańca , 
kap e l i tw ó rców  ludow ych.

O to T ow arzystw o  P rzy jac ió ł 
Ł ow icza i ziem i łow ick ie j (sie­
dziba Łowicz, R ynek  1), is tn ie je  
od n ied aw n a , bo od 1967 roku , 
lecz k u lty w u je  tra d y c ję  ■— 
zw łaszcza lu d o w ą  — w ro słą  w 
ten  reg io n  od w ieków . P ięk n e j 
sp raw ie  p o p u la ry zac ji w alo ró w  
m ias ta  i okolic  służą m .in . róż- 
no tem atyczne  k o n k u rsy  (np. l i te ­
rack i, fo tog raficzny , w iedzy  o 
regionie), w y d aw n ic tw a  (np. je d ­
nodn iów ka  „R ocznik  Ł o w ick i”), 
a tak że  w y staw y  i tu rn ie je . S to ­
w arzyszen ie  je s t m ocno z aan g a ­
żow ane w  op iekę nad  lo k a ln y m i 
zab y tk a m i, co w y raża  się m .in. 
p op rzez  jego zw iązek  z k sz ta łtu ­
jącym  się sk an sen em  łow ick im , 
w ie lo k ie ru n k o w ą  w sp ó łp racę  z 
P T T K  i in n y m i w łaśc iw y m i o r­
gan izac jam i. S ta łą  i w y p ró b o w a­
ną  fo rm a p racy  zrzeszen ia  jes t 
w spó łdz ia łan ie  ze S tac ją  N au k o ­
w o-B adaw czą  M azow ieckiego T o­

w arzy stw a  K u ltu ry . Szczególne 
m ie jsce  w  życiu „P rzy jac ió ł Ł o­
w icza” z a jm u ją  duże im prezy  
fo lk lo ry s tyczne . T ow arzystw o  po­
św ięca zatem  n iem ało  sw ego 
tru d u  m .in . b a rw n y m  „D niom  
Ł ow icza” o raz  Ja rm a rk o w i Ł o­
w ick iem u. I słuszn ie , a lbow iem  
w idow iska  te są  trw a ły m  e le ­
m en tem  su b reg io n u , a  jak o  t a ­
k ie  p o d leg a ją  „szczególnej op ie­
ce” m ie jsco w y ch  działaczy. Z 
w y d an e j p rzez  n ich  in o frm ac ji 
do tyczące j h is to rii „D ni” d o w ia ­
du jem y  się, iż „rodow odu  obcho­
du  D ni Ł ow icza i Z iem i Ł o w ic­
k ie j u p a try w a ć  należy  w  X V III- 
-w iecznych  ja rm a rk a c h , k tó re  
by ły  nie ty lko  im p rezą  h a n d lo ­
w ą, a le  ró w n ież  p rzeg lądem  te ­
go, czym  m iasto  się szczyciło, i 
tego, czym  m ia s tu  m ożna za­
im ponow ać. W czasie ja rm a rk ó w  
trw a ją c y c h  w ie lo k ro tn ie  po dw a 
tygodn ie , z jeżdżały  do Łow icza, 
obok  kupców  z ca łe j E uropy , 
n a js ły n n ie jsze  tru p y  te a tra ln e . 
P ro d u k o w a ły  się ró w n ież  m ie j­
scow e zespoły cechów  rzem ie ś l­
n iczych i k o rp o ra c ji k u p ie c ­
k ic h ”.

I w ła śn ie  n a  w zo rach  tak ich  
ludow ych  zabaw  zrodziła  się 
m yśl p rzeg lądów  reg io n a ln y ch  
o p a rty ch  na  fo lk lo rze  Z iem i Ł o- 
w icke j — czyli dzis ie jsze  „Dni 
Ł ow icza”. P ie rw szą  tego ro d za ju  
im prezę  zo rgan izow ano  przy  o ­
kaz ji n iecodziennego  jub ileuszu : 
800-lecia m ias ta . B yło to  w  1936 
roku . N ieste ty  po ty m  w y d a rz e ­
niu nadesz ły  p o n u re  la ta  o k u p a ­
cji h itle ro w sk ie j, a le  ju ż  w  1947 
ro k u  „D ni” odżyły ponow nie. Od 
ro k u  1976 na ich  zakończen ie  
odbyw a się „ J a rm a rk  Ł o w ick i”
— czyli pew nego ro d za ju  p o d su ­
m ow an ie  do robku  m ias ta -cen  
tru m  fo lk lo ru  ca łe j Z iem i Ł o­
w ick ie j. O p arte  o ta k ą  ideę p rz e ­
w odn ią  „D ni” są p ie rw szo rzęd n ą  
o k az ją  do ciągłego pog łęb ian ia  
w iedzy  o tra d y c ji ag lo m erac ji i
0 fo lk lo rze  reg io n a ln y m . T ak  np. 
podczas jed n e j ze sp ec ja ln ie  na 
tę  okazję  p rzygo tow anych  sesji 
p rzedstaw iono  ta k  w ażk ie  d la  
tego obszaru  tem a ty , ja k  m .in. 
„R ozw ój p rze s trzen n y  i zab u d o ­
w a Ł ow icza w  la ta c h  1136— 
1830” (Jan  W egner), „K u ltu ra  u ­
m ysłow a w  daw n y m  Ł ow iczu i 
je j w k ład  w k u ltu rę  ogónonol- 
s k ą ” (Paw eł C zarto ry sk i) o raz  
..Z dziejów  książk i w  Ł ow iczu”
1 „Ł o w iczan ie -h is to ry cy  sw ego 
m ia s ta ” (T adeusz G um ińsk i).

M uzeum  N arodow e, O ddzia ł w  
Ł ow iczu. R ynek  K ościuszk i 4. 
P laców ka  zosta ła  zorgan izow ana 
dzięk i p rzed w o jen n v m  zbiorom  
łow ick im : M uzeum  E tn o g ra ficz ­

nego im . A. C hm ie liń sk ie j o raz  
M uzeum  M iejsk iego  im . W. T a r ­
czyńskiego. Z loka lizow ana  jest 
w  o d re s tau ro w an y m  d aw n y m  
g m achu  p o sem in a ry jn y m  m isjo ­
na rzy : M uzeum  p row adzi k ilka 
działów  spec ja listycznych , w śród  
k tó ry ch  m .in . dział e tnog raficzny  
p re z e n tu je  p rzeb o g a tą  k u ltu rę  
m a te r ia ln ą  tego obszaru  (np. o- 
b ike ty  z zak resu  ro ln ic tw a , rz e ­
m iosła, budow n ic tw a , tk a c tw a  i 
stro jów , a  także  m a la rstw a ). 
W iele in te re su jący ch  ek sp o n a tó w  
zgrom adziły  rów nież  działy : a r ­
cheologii i h is to ryczny  (m.in. 
p rzy w ile je  k ró lew sk ie  i p ry m a ­
sow skie, d ru k i łow ick ie , m apy, 
in k u n a b u ły  i w yroby  cechowe), 
W osta tn im  o k res ie  w ie lk ie  w ra ­
żenie w śród  zw iedzających  w y ­
w o łu je  n ieodm ienn ie  im po n u jąca  
w y staw a  m eb li i rzem osła  a r ty ­
stycznego, d em o n s tro w an a  w  b a ­
rokow ej kap licy  św . B orom eusza 
(tu  z ko le i z w raca ją  uw agę po­
lich rom ie  M.A. P allon iego  i b a ­
ro k o w a sz tu k a te r ia ) . N ależy za­
uw ażyć, iż p rzy  m uzeum  is tn ie je  
O środek  P len e ro w y  B u d ow nic­
tw a  L udow ego — na te re n  k tó ­
rego  p rzen iesio n o  dw ie zagrody  
gospodarsk ie  (z X V III i X IX  w.), 
typow e d la  tego reg ionu . T rw a ­
ją  zarazem  p race  zm ie rza jące  do 
u ru ch o m ien ia  Ł ow ickiego P a rk u  
E tnog raficznego  w M urzycach .

W m ieście  zachow ało  sie. w iele  
zaby tkow ych  budow li, m .in . go­
tycka  k o leg ia ta , p rzeb u d o w an a  
później w  sty lu  ren esan so w o -b a- 
rokow ym , k ilk a  ren esan so w o -b a- 
rokow ych  kanon ii, d aw ne  k o ­
ścio ły  i klaszrtory b e rn a r ty n ó w  
i d o m in ik an ó w  z X V  X V II w ie ­
ku , kościół p o p ija rsk i z X V II w .,

k lasycystyczny  ra tu sz , gm ach  
pom isjo n arsk i, b u d y n ek  d aw n e j 
poczty , zaby tkow e kam ien iczk i 
itp.

R ów nie in te re su ją c ą  i cenną 
a rc h i te k tu rę  m a Ł ow icz tak że  w 
g ru p ie  zaby tków  św ieck ich . Do 
n a jc iek aw szy ch  zaliczyć tu  m oż­
na  m .in. dom y o k a la jące  S ta ry  i 
N ow y R ynek , k lasycystyczny  
b u d y n ek  P oczty  K onnej z 1829 
roku , ślady  po n iegdyś w sp a n ia ­
łym  zam ku  p rym asow sk im , a  
tak że  ra tu sz . T en  ostatn i- o b iek t 
(w zniesiony w  1. 1825—28) u zn a ­
no pow szechn ie  za jedno  z n a j ­
ciekaw szych  osiągn ięć  k lasy cy - 
stycznego b u d o w n ic tw a  w  P o l­
sce. P o siad a  on m .in . dach  
zw ieńczony b a lu s trad o w ą  a tty k ą , 
bon iow ane p łyc iny  w  ksz ta łc ie  
a rk a d  w  d o ln y ch  p a r t ia c h  e le ­
w ac ji fro n to w ej, s tiu k o w y  fry z  
o ra z  w ieżę, tak że  z boniow m em , 
a tty k ą  i p ila s tra m i (p łask im i f i ­
la ra m i przyściennym i).

P o zo sta jąc  n a  m om en t jeszcze 
przy  zaby tkow ej su b s tan c ji Ł o ­
w icza należy  w spom nieć , iż 
dz ięk i k o n sek w en tn y m  s ta r a ­
n iom  w ład z  w o jew ó d ztw a  i m ia ­
s ta  doczekała  się ona  szerokiego  
p ro g ram u  rew a lo ry zac ji, k tó re ­
go spe łn ien ie  — ze w zg lędu  na 
zak res  i c h a ra k te r  p ra c  — roz ło ­
żone zostało  n a  znaczny  okres 
czasu.

W Ł ow iczu k o n c e n tru je  się 
ru ch  tu ry s ty czn y  w ojew ództw a 
skern iew ick iego . Szczególną po ­
p u la rn o śc ią  cieszą się doroczne 
p roces je  w  o k taw ę  Bożego C iała, 
będące  im p o n u jący m  pokazem  
sta ry ch , p ięk n y ch  zw yczajów  i 
s tro jó w  ludow ych.

HERBERT WIDERA
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n ie  k ró la  i rozg lądało  się po ościennych dw orach . N ie ty lko  p ro te ­
stanci. a le  także  w ielu  k a to lików  zw racało  sw e oczy na  Szw ecję, gdzie 
w ładał k rew n iak  K azim ierzow y — kró l K aro l G ustaw . To w łaśn ie  
te sym patie , n ie  licząc trudnośc i gospodarczych i politycznych  Polski, 
tłum aczą  b łyskaw iczny  sukces szczupłyclj w o jsk  szw edzkich , gdy 
w roku 1655 w kroczyły  w  g ran ice  R zeczypospolitej. To dopiero  póź­
niej określono n a jaz d  szw edzki m ianem  „po topu”, n aw iązu jąc  do 
b ib lijnego  k a tak lizm u  Początkow o w ładcy  szw edzkiem u poddaw ali się 
n iem al z en tu z jazm em  wszyscy, zw łaszcza w ów czas, gdy J a n  K azim ierz 
pobity  pod Ż arnow cem , szukał sch ron ien ia  n a jp ie rw  w  Ź yw ieckiem , 
notem  w  G łogów ku w k sięstw ie  opolskim . Jed y n ie  K raków , k tórego  
jron ił S te fan  C zarnecki, s taw ia ł dzieln ie opór Szw edom  przez 3 ty ­
godnie.

Szw edzi rów n ie  p rędko  ja k  opanow ali Polskę, tak  i s trac ili p o p a r­
cie szlachty . W ynikało  to z bezw zględnego tra k to w a n ia  n a rodu  p o l­
skiego. N ajeźdźcy rab o w ali i niszczyli m ajętności, m ordow ali ludzi 
i gw ałcili w szelk ie  praw o. Sw ym  bezw zględnym  postępow aniem  Szw e­
dzi w yw ołali spon tan iczne  w y stąp ien ie  ludności. P rzed e  w szystk im  
do w alk i z na jeźdźcą  ruszy li chłopi, k tó rych  zachęcał do tego Jan  
K azim ierz.

Pod koniec 1655 r. Szw edzi zaczęli ponosić co raz  do tk liw sze s tra ty , 
h e tm an i ko ronni, k tó rzy  opow iedzieli się po s tro n ie  K aro la  G ustaw a, 
w ypow iedzieli m u posłuszeństw o. K ról Ja n  K azim ierz  w rócił do R ze­
czypospolitej ju ż  w początkach  1656 r.

Pow szechną nienaw iść, rozbudzoną do Szw edów  w yznających  lu te - 
ranizm , sk ierow ano  rów nież przeciw ko po lsk im  innow iercom . Gdy 
„potop" szw edzki m inął, k aznodzie je  zapom nieli o „w in ie” panów , 
a n azw ali zd ra jcam i P olski w szystk ich , k tó rzy  w naszym  k ra ju  w y ­
znaw ali in n ą  niż kato licyzm  w iarę . Podobne stanow isko  w  tej sp raw ie  
zajął H enryk  S ienkiew icz, k rzyw dząc polskich  ew angelików . N ie jes t 
to jed n ak  k rzy w d a  tak  w ie lka , jak ą  w yrządzono  a rian o m , k tó ry m  
sejm  polski po „po top ie” n ak aza ł w yrzec się w iary , albo opuścić P o l­
skę. B an ic ja  a rian  m iała  m ie jsce  w  roku  1658.

O grom ny w pływ , jak i w y w arła  n a  p rzeb ieg  w ojny  postaw a m as 
hłopskich , sk łon ił k ró la  Ja n a  K azim ierza  do złożenia w e Lw ow ie 

ślubow ania, że będzie  się s ta ra ł, „abv  lud  w  m oim  k ró lestw ie  od 
w szelkich obciążeń i n iesp raw ied liw ości uw o ln ić”. Słów  tych  an i jem u, 
an i jego następcom  n ie  pozw olili dopełn ić  panow ie  duchow ni
i św ieccy.

Ks., ALEKSANDER BIELEC

. PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .

Lekarskie

Mięśniaki
Jed n y m  z na jczęśc ie j sp o ty k a ­

nych schorzeń  ginekolog icznych  
są m ięśn iak i. Są to now otw ory , 
guzy m acicy , a le  n ie złośliw e, 
tylko łagodne. L eczen ie  ich  zaw ­
sze w ym aga  jed n ak  dok ładnego  
rozpoznania  is to ty  choroby, bo 
od tego  zależy dalsze  p ostępo ­
w anie lecznicze.

M ięśn iak i ro z w ija ją  się z 
g ładk ich  m ięśn i m acicy , a  ich 
podścielisk iem  je s t tk a n k a  łącz ­
na i liczne  n aczy n ia  k rw ionośne.

D aw n ie j guzy te nazyw ano  
w łó k n iak o -m ięśn iak am i, dziś m ó­
w im y po p ro s tu  m ięśn iak : m a c i­
cy. N ajczęśc ie j ro z w ija ją  się one 
a k o b ie t w  okres ie  do jrza łośc i 
p łciow ej, zd a rza ją  się rów nież 
m iędzy, 45 a 55 ro k iem  życia, 
rzadzie j w  późniejszym  okresie, 
a ju ż  racze j w y ją tkow o  p rzed  22 
rok iem  życia.

P rzyczyna  p o w staw an ia  m ięś­
n iaków  n ie  je s t do końca  w y ja ś ­
n iona, n iem n ie j z b a d a ń  i o b se r­
w ac ji n aukow ych  w ie m y ,  że 
głów ną ro lę  w  p o w staw an iu  m ię­
śn iaków  należy  p rzy p isać  w p ły ­
wom  ho rm o n aln y m  ja jn ik ó w  i 
u k ład u  nerw ow ego reg u lu jącego  
czynność horm onów  płciow ych.

M ięśn iak i m acicy  m a ją  c h a ­
ra k te r  m nogi; m nogość i różno ­
rodność tych  guzów  pow odu je  
d efo rm ację  k sz ta łtu  m acicy. 
W ielkość guzów  byw a bardzo

różna: od m a leń k ich  ja k  z ia rn ­
ka grochu  do w ie lk icn , k tó re  
o siąg a ją  w agę ponad  10 kg. Z a­
rów no w ielkość guzów , ja k  i k ie ­
ru n ek  ich  w zro stu  pow odu je  ró ż ­
ne ob jaw y  k lin iczne  i ro zm aite  
dolegliw ości. R o zw ija ją  się one 
bardzo  pow oli. P odstaw ow ym  
ob jaw em  k lin icznym  is tn ien ia  
m ięśn iaków  są ob fite , p rzed łu żo ­
ne k rw a w ie n ia  m iesiączkow e. 
P ow odu ją  też one sk u rcze  , m a ­
cicy, bóle podobne do p o rodo ­
w ych, pon iew aż m acica dąży  do 
w ydalen ia  z siebie tego tw o ru  
W to k u  ich  w zro stu  guzy ro zc ią ­
ga ją  o trzew n ą , m ogą d aw ać  u- 
eisk na  p ęch e rz  lub  odbytn icę.

W szelkie guzy m acicy  są zaw ­
sze b a d a n e  pod w zględem  ich 
isto ty  — łagodności, czy złośli­
wości. Po lega to na w y k o n an iu  
próbnej sk ro b an k i i b ad an iu  
m ik roskopow ym  w ysk rob in . W y­
nik b ad an ia  decydu je  o sposobie 
leczenia.

B ad an ia  h isto log iczne s tan u  
błony śluzow ej i s ta n u  szyjk i 
m acicy m oże n ieza leżn ie  od m ię ­
śn iaków  m acicy  odkryć, zagi oze­
nie n ow o tw orem  złośliw ym . W 
tak im  w y p ad k u  p a c je n tk a  k w a ­
lifiku je  się do o p e ra c ji r a d y k a l­
nej — u su n ięc ia  n a rz ą d u  ro d ­
nego.

In n a  je s t sy tu ac ja  p ac je n tek , 
j  k tó ry ch  m ięśn iak i pow odu ją  
nad m ie rn e  k rw aw ien ia  i są p rzy ­
czyną anem ii. M ięśn iak i m ogą 
rów nież być p rzyczyną bezp łod­
ności lu b  n iem ożności donosze­
nia ciąży.

Jeszcze ra z  trz eb a  podkreślić , 
że m ięśn iak i m acicy  są now o­
tw oram i łagodnym i, ro snącym i

w olno, a w ie le  z n ich  zan ik a  w  
okresie  k lim ak te ry czn y m , po u- 
s ta n iu  m iesiączkow an ia .

L eczenie  m ięśn iak ó w  polega 
na ich  okresow ej k o n tro li le k a r ­
skiej, rzad z ie j m ożna je leczyć 
lekam i o odpow iedn im  ■aziałaniu 
ho rm onalnym  — a w n iek tó ry ch  
p rzy p ad k ach  m uszą być u su n ię te  
operacy jn ie . Z ak res  tych  o p e ra ­
cji zależy od w ieku  p ac jen tk i^  
s tanu  zagrożen ia  now otw orem " 
złośliw ym  i odczuw anych  d o le ­
gliw ości.

A >1.

Kulinarne

Przypraw y ziołow e w  naszej 
kuchni

G oździki — do p ie rn ików , 
kom potow , m a ry n a t w  słodkim  
sosie, a tak że , w  m in im a ln y ch  
ilościach do indyka , dziczyzny 
Opieczeni lu b  szynk i z dzika, je ­
lenia, sa rn y ) do grzanego  w ina
i p iw a.

Im b ir  — p rzede  w szystk im  do 
H aków, w  m in im aln y ch  ilościach 
do bardzo  p ik an tn y ch  sosów  i 
p o traw  z dziczyzny.

Ja łow iec  — do p o traw  z dzi­
czyzny, m a ry n a t m ięsnych , b a r ­
dzo p ik an tn y ch  sosów, w  m in i­
m alnych  ilośc iach  do n iek tó ry ch  
p o traw  ry b n y ch  (np. do ry b y  po 
grecku), do w szelk ich  m ięs p rz y ­
rząd zan y ch  na dziko, w ędzo­
nych.

K m in ek  — do p ieczen i w ie ­
przow ych , p a s t tw arogow ych , do 
k iszonej k ap u sty , n iek tó ry ch  so­
sów , zup, n iesłodk ich  ciast, p ie ­
czyw a.

L iście  lau ro w e  — do zup, r o ­
sołu, g a la re t z m ięsa  i ryb , d u ­
szonych  p o traw  m ięsnych  i r y b ­
nych, gulaszów , pasz te tów , m a ­
ry n a t i bigosów .

M a je ra n e k  — do w iep rzow iny  
pieczonej i duszonej, gęsi, k a ­
czek, dz ik iego  p ta c tw a  i dziczy­
zny, pasz te tów , fa rszów  m ię s­
nych.

M ięta — suszona — do m ięs 
duszonych  i p ieczonych, św ieża
— do su rów ek , napo jów  orzeź­
w ia jących .

P a p ry k a  — sp roszkow ana, 
słodka i o s tra  — do p ik an tn y ch  
m ięs, gulaszów , zupy ry b n e j w ę ­
g ie rsk ie j, p a s t z tw arogu , ja j, 
g rzybów , do p ik a n tn y c h  farszów

P ie p rz  czarny  — do w szelk ich  
p o traw  m ięsnych , ry b n y ch , w a ­
rzyw nych , p ik a n tn y c h  sosów, 
pasztetów , b igosów  itp .

R ozm aryn  (liście) — w m in i­
m alnych  ilościach  do pieczeni 
b a ra n ie j i w ołow ej, n iek tó ry ch  
p o traw  z w arzy w  (zupy ja rz y n o ­
w ej, g rochow ej, szp inaku ) do 
pas t z serów , sosu pom id o ro w e­
go.

S załw ia  — św ieża i suszona, 
do sa ła tek , sosów, m ięs duszo­
nych i p ieczonych, szaszłyków ’, 
ciem nego d rob iu .

POTOP
K ażdy, kto przeczy ta ł try logię 

H enryka S ienkiew icza, a zw łasz­
cza je j c e n tra ln ą  część — Potop, 
nie po tra fi opanow ać w zruszen ia  
i dum y. W ielki je s t cza r b o h a te ­
rów  i w y d arzeń  op isanych  — jak  
m ów i a u to r  — ,,z w ie lk im  tru d em  
i m ozołem  d la  pokrzep ien ia  se rc”. 
Tym czasem  n ie  w szystko, co tam  
czytam y je s t zgodne z p raw dą, 
zw łaszcza gdy chodzi o akcen ty  
relig ijne. P opa trzm y  n a  czasy 
„potopu” oczam i h isto ryków .

T ron po dzie lnym  W ładysław ie 
IV e lek to rzy  oddali jego b ra tu  — 
w ychow ankow i jezu itów  — Ja n o ­
w i K azim ierzow i (1609—1672).

J a n  K a z im ie r z  (lfioT—|G72> N owy k ró l n ie  m ia ł tych  zdolno­
ści, co jego  poprzedn ik . Z apew ne 

trudności, k tó rym  m iał się p rzec iw staw ić  p rze ra s ta ły  go. W szak zaraz 
na początku  rządów  now ego m onarchy  w ybuch ło  n a  kresach  w schod­
nich pow stan ie  B ohdana C hm ielnickiego, a  w  sam ym  narodzie  k ról 
mimo poparc ia  jezuitów , a  m oże trochę  w łaśn ie  z tego pow odu, n ie  
zyskał pow szechnego m iru . W ielu poddanych  m arzy ło  o szybkiej zm ia­
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Rozmowy 
z Czytelnikamii

„Po przeczytaniu tygodnika 
„Rodzina” nr 41 z dnia 12 paź­
dziernika 1980 r. — piszą anoni­
m ow i Czytelnicy, nie podający 
również m iejsca sw ego zam iesz­
kania — ogarnęło nas zaniepoko­
jenie. B owiem  w rubryce Eku­
meniczny K alendarz M odlitw ”, 
gdzie w ym ienione były Kościoły 
chrześcijańskie działające na te­
renie Brazylii, nie było P olsk ie­
go Narodowego Kościoła K atolic­
kiego.

Tymczasem, jak nam wiadomo  
z lektury naszego tygodnika w  
latach poprzednich, w  Barao de 
Cote^p-' znajduje się parafia  
PNKK, oraz, że wybudowana tam 
została piękna św iątynia. W iado­
mo nam rów nież, że obowiązki 
duszpasterskie pełnili tam du­
chow ni polskokatoliccy. Prosim y 
w ięc o zam ieszczenie na łam ach 
..Rodziny” inform acji, co się z tą 
parafią stało?”

Szanow ni i D rodzy C zytelnicy! 
„ In ten c ją  in ic ja to ró w  E k u m e­
nicznego K a len d arza  M odlitw  — 
ja k  czy tam y w  b roszurce  „M a­
te ria ły  prob lem ow e", w yd. C h rze­
śc ijań sk ie  S tow arzyszen ie  Spo­
łeczne. W arszaw a 1980 — było, 
aby s ta ł się  on w  pew nym  se n ­
sie rozszerzen iem  T ygodnika 
M odlitw  o Jedność  C hrześc ijan  i 
na cały  rok. W jego op racow an iu  
uczestn iczyły  n iem al w szystk ie

w ażniejsze g rem ia  ekum eniczne 
na  św iecie —  Ś w iatow a R ada 
K ościołów, W atykańsk i S ek re ­
ta r ia t  do S p ra w  - J e d ­
ności C hrześc ijan  i św ia ­
tow e zw iązki w yznaniow e". 
N ajp raw dopodobn ie j w ięc przez 
jak ieś n iedopatrzen ie , n a  liście 
K ościołów  dzia ła jących  n a  te re ­
nie B razy lii pom in ię to  PN K K . Za 
tak ą  w łaśn ie  ew en tualnością  
p rzem aw ia łby  fak t, że w  k ilka 
tygodni później n a  liście K ościo­
łów p row adzących  działalność w 
K anadzie  nie w ym ieniono tego 
K ościoła, chociaż je s t ort liczącą 
się w  ty m  k ra ju  społecznością 
w yznaniow ą. R edakc ja  n asza  ko­
rzy s ta jąc  z udostępn ionych  m a ­
teria łów , n ie m ogła  dokonyw ać 
p op raw ek  tek s tu . S tąd  też  b rak  
PN K K  na liście  Kościołów' d z ia ­
ła jących  w  B razylii.

R ów nocześnie chcia łbym  p rzy ­
pom nieć, że d la  zapew n ien ia  po ­
sług re lig ijnych  pew nej g rup ie  
po lsk ich  em ig ran tów  n a  te ren ie  
B razy lii, zw ierzchn ik  P N K K  w  
USA erygow ał p a ra f ie  w  B arao  
de  Cotegipe, E rech im . L in ia  D uas
i G ram ado . P o d leg a ją  one jed n ak  
ju rysdykcji P ierw szego  B iskupa 
PN K K  w  S tan ach  Z jednoczo­
nych, s tąd  też  n ie  dysponujem y 
ak tu a ln y m i w iadom ościam i na 
tem a t ich działalności. P ra c u ją ­
cy tam  księża od czasu do  czasu

przesyłali do naszej red ak c ji in ­
form acje  o tych  para fiach . O bec­
nie zaś. w idocznie obow iązki 
d u szpaste rsk ie  n ie  pozw ala ją  im  
na to.

„W literaturze religijnej — p i­
sze p. A niela P. z Gorzowa W iel­
kopolskiego — spotkałam się z 
w yrażeniem  „chrystofania'’, uży­
tym na określenie zjawiania się 
Jezusa Chrystusa po zm artw ych­
wstaniu. W związku z tym  pro­
szę o w yjaśnienie m i następują­
cych problem ów: Od czego w y ­
wodzi się ta nazw a? Ile w łaści­
w ie ich było, w  jakiej odbyw ały  
się kolejności oraz gdzie m iały  
miejsce, gdyż relacje poszczegól­
nych Ewangelistów  na ten temat 
nie zaw sze pokryw ają się z sobą? 
Jaki był cel tych pojaw ień się  
Chrystusa?”

S zanow na Pan i A nielo! W yra­
żenie „ch rysto fan ia" wywodzi- się 
z języka  greckiego (C hristos =» 
C hrystus, M esjasz: fa inom ai =  
pokazyw ać się. z jaw iać  się), i  —■ 
jak  ju ż  P an i w iadom o — uży­
w ane je s t na  o k reś len ie  z ja w ia ­
nia się  Z baw icie la  po jego z m a r­
tw ychw stan iu .

W spom ina o n ich  aposto ł P a ­
w eł w  p ierw szym  liście do K o­
ry n tian  gdzie czy tam y, że Jezus 
zm artw y ch w sta ły  „ukazał się K e- 
fasow i, po^em d w u n astu : potem  
ukazał się w ięcej niż p ięciuset 
b raciom  naraz,... potem  ukazał 
się Jakubow i, następ n ie  w szyst­
kim  aposto łom ; a w  końcu po 
w szystk ich  u kaza ł się i m n ie" 
(1 K or 15,5-8). P ie rw si trze j E- 
w angeliści w spom ina ją  jedyn ie  o 
dw óch .spośród w ym ienionych  
przez A postoła z jaw ien iach , a  
m ianow icie: o uk azan iu  się Szy­

m onow i-P io trow i (Łk 24,34) i je ­
d enastu  aposto łom  (Mt 28.16-20; 
M k 16,14-18: J  20, 19-29). O p isu ­
ją je d n a k  i tak ie  z jaw ien ia  
C hrystusa, k tó re  A postołow i N a­
rodów  by ły  n ieznane. N ależą do 
n ich: z jaw ien ia  się Z m artw y c h ­
w stałego M arii M agdalen ie  i  in ­
nym  n iew iastom  w  p o ran ek  w ie l­
kanocny (M t 28,9-10: M k 16,9-11; 
J 20, 11-18). dw om  uczniom  id ą ­
cym  do E m aus (Łk 24,13-35). a- 
postołom  i innym  uczniom  (Łk 
24, 33-50), czy w reszcie  siedm iu  
p rzedstaw icielom  grona aposto l­
skiego nad  jez io rem  G en eza re t (J 
21,1-23). Do w yżej w ym ien ionych  
dodać jeszcze należy  u k azan ie  się 
C hrystusa  P aw łow i (Dz 9,3-19), 
o czym  tenże  A postoł w spom ina 
w liście do G ala tów  (rozdz. 
1.12-17).

Chociaż rzeczyw istość tych 
ch rysto fan ii n ie ulega w ą tp li­
wości, n ie  m a pew ności co do ich  
liczby, kolejności, m ie jsca  i in ­
nych okoliczności zew nętrznych . 
Z resztą m a ją  one racze j d ru g o ­
rzędne znaczenie. Jed n e  z jaw ie ­
nia, przeznaczone d la  apostołów , 
w iązały s ię  z ich posłann ic tw em  
a podczas ich  trw a n ia  k ład ł 
C hrystus podw aliny  sw ojego  K o­
ścioła, u s tan w ił n iek tó re  s a k ra ­
m enty  oraz zlecił im  kon ty n u o ­
w an ie  sw o je j m isji zbaw ienia. 
P o jaw ien ie  s ię  Z baw ic ie la  oso­
bom p ry w a tn y m  m iało  na  celu 
um ocnienie ich w ia ry  w  Jego 
Z m artw ychw stan ie . W szystkie te  
cele zostały  osiągnięte .

Dla naszych Czytelników łączę 
serdeczne pzdrowienia w Panu
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POZIOMO: 1) p raco w n ica  g as tronom ii, 5) w ąsk i w y o ran y  pas zie­
mi, 10) styczn iow y so len izan t, 11) ro d za j ściegu, 12) p raca , 13) b ło ­
nica, 15) ca łk o w ite  u p ły n n ien ie  to w aró w  ze sk lepu , 16 k o lo r w  k a r ­
tach , 19) p ach n ie  w  ogródku , 21) n ie  obrob iony  kam ień  po lny  na 
n aw ierzch n ię  u licy , 25) a r ty s ta  cy rkow y, 26) p rzek ro czen ie  no rm y  
e ty cz n o -re lig ijn e j, 28) re f le k to r  film ow y, 29) zd ró j, 30) z cybuchem , 
31) zgoda na  coś. p rzyzw olen ie .

PIONOWO: 1) p rzeg ro d a  serca, 2) p rzydom ek  k ró la  polskiego, 
3) g ru p a  szpiegów  i d y w ersan tó w , 4) k o n k u rs  z p y tan iam i, 6) s ta ­
rom odny  w eh ik u ł, 7) część d yw iz jonu  a r ty le r ii , 8) p io senka  do snu, 
9) b ieg  o lim pijsk i, 14) członek  ko leg ium  red ak cy jn eg o , 17) s tw o rze ­
nie p rzez  a k to ra  postac i scen icznej, 18) su row iec  do p ro d u k c ji, 20) 
leczenie chorób, 22) im ię żony B alzaka , 23) uszczerbek , 24) ró j. 27) 
k a s tro w an y  b a ran .

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  u k azan ia  
się -num eru pod ad re sem  re d a k c ji z dop isk iem  n a  koperc ie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  15”. Do rozlosow an ia :

KSIĄŻKI

R ozw iązanie krzyżów ki nr 11

PO ZIO M O : pochw ała , S ta r t, Rzeszów , ro b ó tk a , kape la , om dlen ie , 
ekonom ika, M ali,-ro la , m iern iczy , n a ige tek , w róbel, k o n ta k t, w iertło , 
m arża , p rzesad a . PIO N O W O : p o ręka , czerpak , w azelina , ław a , ta ­
bela, ro tu n d a , tra m p k a rz , m a te ria , a m f ite a tr , k ro n ik a , w ierze je , le 
genda, zęb a tk a , rew an ż , a lkow a, dw ór.

Za prawidłowe rozwiązania nagrody w ylosow ali: Witold Uchm an z Pilaw y  
Górnej i Franciszek Cybuch z Pielgrzym ki. Nagrody prześlem y pocztą.
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Stefcia miała  ca]e dnie za ję te ,  często d T o b n e  sp ra w u n k i  za ła tw ia jąc  z p a n ­
ną Ritą.  Towarzyszy! im Treska .

Nadzieje h rab iego  wzrosły .  P an n a  Rita sp rzy ja ła  m u  w ięcej  niż zwykle, 
Żal do Stefci zac iera ł  się w n ie j  s topniowo, ty lko  pa t rząc  n a  miłość W al­
dem ara  doznawała  n a p ad ó w  m elancholi i ,  sm u tn e j ,  lecz ju ż  pełnej  rezygnacji .

W p e w n y m  dniu p rzy jęć  u księżnej  sp o tk a ła  S tefcia  p ierw szy  raz  od je- 
s ienych po low ań  h ra b in ę  Cwilecką i j e j  córki . Dumna hT a b ina  chcia ła  zazn a ­
czyć swą n iechęć ,  lecz obecność o rd y n a ta  i  księżnej  un iem ożliwia ła  pope ł­
n i e n i e  jak iegoś  naw et  dwuznacznego ruchu ,  nie  m ów iąc  już  o słowach. P o ­
dały snhie ręce  sz tywno, lecz grzecznie. P anna  Paula ,  na rzeczona  b arona  
W eyhera ,  szczerzej uśc isnęła  rękę  Stefci i nazw a la  ją  wesoło ko leżanką.  
Wszyscy mężczyźni,  k tó rzy  znali  S tefcię poprzednio ,  mieli  te raz  dla  niej  
żywy podziw z powodu, że została narzeczoną o rd y n a ta ,  Uważano ją  za  fe- 
tyszkę, gdyż w y b re d n y  gust  W aldem ara  znanym  b y ł  powszechnie.

W szeregach m ęsk ic h  podz iw ia jących  Stefcię  nie  znalaz ł  się ty lko  Barski .  
Razem z c ó rk ą  odsun ię ty  od bliższej rodziny  o rdyna ta ,  jedyn ie  księżnej  
składał czasem kon ieczne  wizyty,  bardzo ce rem on ia lne .

H rab ianka  M elania  sp o ty k a ją c  o rd y n a ta  o kazyw ała  m u  m ajes ta tyczny  
chłód. S ta ra jących  się m ia ła  m nóstw o,  ale jeszcze nie  m ogła  się zdecydo­
wać. Po w ie lk ich  nadz ie jach  n a  o rd y n a ta  n ie ła tw o je j  było w y b ra ć  kogoś 
stosownego. Najw iększe  widoki posiadał  książę Z aniecki ,  chociaż m ia ł  og ro ­
mne długi , lecz okraszone ty tu łem .  Mówiano powszechnie,  że h ra b ia n k a  
czeka na  ja k ą ś  n ieprzew idzianą  partię,  że chcia łaby z jednać  na now o ks ię ­
cia Lignickiego. T ym czasem  zaręczyła  się z Zanieckim , ale nie lubi ła,  gdy
0 lym głośno mówiono,

H rab ian k a ,  w ychodząc  Taz od HeTsego, u jrza ła  m łodą księżnę Podhorecką
1 Stefcię,  w ys iada jące  z k a r e ty  o rdyna ta .  Księżnej uk łon i ła  się, S tefc i  u d a ­
ła, że nie  widzi. J e d n a k  dobTze spostrzegła  je j  postać w e leganck im  wio­
sennym  kostium ie  z grana tow ego  su k n a  z szynszylam i i w  m alu tk im  toczku, 
zgrabnie  zdobiącym  je j  sobolowe włosy.

Gdy szw ajcar  z uk łonem  o tw iera ł  drzwi,  h ra b ia n k a ,  s to jąc  na chodniku ,  
zaśm iała  się ironicznie p rz y k ry m ,  zd ław ionym  śm iechem . «.Księżna i S tefcia  
już w drzwiach,  odwróciły  głowy. W yzyw ająca  postaw a  h rab iank i ,  jej 
oczy, p e łne  złości, b rzydkie  sk rzyw ien ie  ust , czyn i ły  j ą  po tw orną .  B yła  w 
tej chwili  uosob ien iem  na jw yższej  n ienawiści .

Stefeci  sza loną  p rzykrość  sprawiał  ból n ieznośny. A księżna rzek ła  dość 
głcśno:

— Imhecile!
I zaczęła u spoka jać  wzburzoną dziewczynę.
Księżna K ry s ty n a  T u ry ń s k a  inaczej ob jaw iała  swój zawód miłosny. U su ­

nięta zupełn ie  z życia towarzyskiego, n ieznacznie  s ta ra ła  się zobaczyć Stefcię. 
U jrzawszy j ą  na  koncercie  w  Filharm onii  i drugi raz  n a  spacerze w  ł a z i e n ­
kach,  księżna  zastanowiła się.

— Nic dziwnego, że o n a  go zachw yci ła  — szepnęła  do siebie z goryczą. 
Długo po tem , s to jąc  p rzed  zw ierc iad łem , p o rów nyw ała  swą w yzyw ającą

oiękność h e te ry  z u roczą  postac ią  m łode j  n arzeczone j  i odczuła w łasną  po- 
żkę.
W patru jąc  się z bl iska w fo tograf ię  Stefci,  bada jąc  w y raz  je j  tw arzy ,  

"ębinę oczu, księżna  K ry s ta  doszła do stanowczego wniosku:
- To nie przebiegła  kok ie tka ,  to  śliczna dusza dziwczęca. Kocha w nim 
a ldem ara ,  n ie  o rd y n a ta  na Głębowiczach. 
i rzek łszy  to sobie, p rzesta ła  n ienaw idzieć  Stefcię.
Żal za M ichorowskim wybuch! w  duszy księżnej z t rag iczną  silą. T łum i­

ła go, rozum iejąc ,  że p ię k n y  rom ans,  s łabnący  już  od pa ru  łat , m usia ł  się 
skończyć. Dawne nadz ie je  poślubienia  n rd y n a ia  p rędko  zbladły. Księżna b y ­
ła zbyt in te l igen tna ,  aby  się łudzić, ale wolała  pozostać rozw ódką,  bez 
zm iany  s tosunków  z o rd y n a te m ,  niż żoną innego. Księżna nie pisała  do W al­
d em ara  rozpaczliwych 4istów, ty lko  w  jed n y m  prosiła  go, aby  ją  odwiedził .  
Ordynat  n ie  zaw aha ł  się; pom im o wszystko  cen i ł  księżnę  za je j  o d rębną  
etykę.  W jego  po jęc iu  s ta ła  n ieskończen ie  wyżej  od m a rg ra b in y  Silvy i k i l ­
ku  in n y ch  zagas łych  ogni przeszłości . Odwiedziny jego u księżnej  KTysty nie 
t rw ały  długo. O rdyna t  zachował się względem niej  z w y tw o rn ą  up rze jm o ś­
cią, ry su ją c  jednocześnie  w de l ik a tn y ch  l iniach swój obecny  i ju ż  n iez­
m ienny  dogmat. Księżna z przerażen iem  spostrzegła, że M ichorowski pTzeciął 
osta tn ie  nici . Za lana  łzami, p o tra f i ła  je d n a k  zręcznie  zas tosować się do k o ­
nieczności.  O rdyna t  nie  lubił scen i księżna mu ich oszczędziła.

Pożegnali  się, jak  ludzie świa towi,  p rzy jaźn ie  i gTzecznie, bez w zm ianki 
o lym, co było, i bez życzeń na przyszłość. Księżna,  śc iskając dłonie o rd y ­
n a ta ,  Tzekła  tylko:

— Porzuca pan  m a łe  s taw ki ,  a rozpoczyna.. .  w ie lką  grę. W ygrasz n a  p e ­
wno Ale co do m nie ,  chcia łabym  należeć do tych  natur . ..  najszczęśliwszych, 
na k tó ry ch  prze jśc ie  z tęczy  do m g ły  n ie  robi wrażenia .

O rd y n a t  pocałow ał ją  w  rękę
— Niech pan i  nie  zazdrości glinie, że robią  z n ie j  lalki.
Od księżnej  K ry s ty  Michorowski po jecha ł  w p ro s t  do narzeczone j .  S tefcia  

wiedziała o ty ch  odwiedzinach,  gdyż W aldem ar  uśw iadom ił  ją  o daw n y ch

s tosunkach  k aw ale rsk ich .  Dla księżnej  T u ry ń s k ie j  miała sym pa tię  i pew ne  
współczucie.

Gdy rozeszła  się wieść po sa lonach,  że księżna  w y jecha ła  do Hiszpanii , to ­
w arzys tw a  żądne  W T a ż e ń  d arow ać  je j  nie m og ły  te j  n ie s łychane j  uległości.

Księżna z robiła  p r z y k ry  zawód głównie pan iom , z a m y k a jąc  d rzw i  do ocze­
kiwanego p r z y b y tk u  plotek.

XXIV

Pewnego wieczora przed  gm ach  Opery za jecha ła  pomiędzy in n y m i  k a r e ta  
o rdyna ta .  W ysiadła  księżna Podhorecka ,  pan Maciej,  Stefcia  i p an n a  Rita. 
O rd y n a t  z T re s tk ą  p rzy jech a l i  n a jp ie rw .  Stefcia, opatu lona  w białym p ła sz ­
czu, ledwo by ła  widoczną z obsłon gazowego k ap tu rk a .

Gdy weszli do w łasnej  loży o rdyna ta ,  w sali  panow ał  m rok . Za chwilę  
m iano podnieść zasłonę.  Stefcia siedziała w ś ro d k u  pom iędzy księżną  i p a n ­
na Ritą, za n im i  pan  Maciej, o rd y n a t  i T res tka .  O rk ie s t ra  kończy ła  g rać  
uw er tu rę .

W p rzyćm ione j  sali ciszę m ąci ły  szm ery  suk ien  kobiecych i szepty  ro z ­
mów.

Zasłona podnics ła  się. Grano po lską  operę  „ H ra b in ę ” .
S tefc i  serce biło mocno, t rochę  n iespokojn ie .  W pó łm ro k u  u jrza ła  n a p rz e ­

ciw Barską z ojcem  i z j e j  dam ą do tow arzystw a .  Za h r a b ia n k ą  siedział 
zan ieck i .  Wszystkie  loże p rzepe łn ia ła  a ry s to k rac ja .  Byłże to p rzy p ad ek  czy 
też W aldem ar  um yśln ie  w ybra ł  dzisiejsze przedstaw ienie?  Stefcia odgadła , że 
musiało tak  być,  bo W aldem ar  ze szczególną s ta rannośc ią  oglądał  ją ,  gdy 
wyszła ze swego p o k o ju  u b ran a  do tea tru .  Miała sukn ię  z b iałej  gazy, 
wdzięcznie p r z y b ra n ą  złotą tas iemką .  We włosach złota przepaska .  P rzy  g o r ­
sie pęk fiołków' z se ledynow ą t raw ą ,  zTesztą ż adnych  k le jno tów . W aldem ar  
obejrzał j ą  i uśm ięchnął  się radośn ie j  w ygląda ła  prześlicznie. W ręczył je j  
w ie lką  w iązankę  s to rczyków , sam otula ł  w  płaszcz i w  k a p tu r e k .  Z p e w ­
nością wiedział o zeb ran iu  a ry s to k ra c j i  w  tea trze .  Czy to źle, czy dobrze? 
S tefcia  czuła  się ro z ta rgn ioną .  S łuchała  śp iewu Rroni, pa t rząc  n a  g ra jących  
a r ty s tó w  j a k b y  sennie.

W aldem ar  to zauważył.
Pochyli ł  się ku  n ie j  i szepnął:
— Jesteś  n iespoko jna .  Czy m ogę wiedzieć powód?.. .
Odchyliła głowę i rzek ła  cicho:
— Niech pan p a t T z y . . .  — w szystk ie  loże przepełnione.
— Widzę, a r y s to k ra c ja  przelewa bTzegi. Ale cóż nas to obchodzi?
S tefc ia  spuściła  oczy.
— Czy to eię dręczy?
— T ak  — odrzekła  szczerze. Nie umiała  przed nim nic uk ry w ać .
W aldem ar  wziiął je j  rękę.  m
— Czego się n iepokisz? U m yśln ie  chcia łem , ab y  cię zobaczyli  razem  ze

mną. Wiecznie s ta rasz  się ukrywTać. To n iepodobieństw o!  Za dw a m iesiące
nasz ślub. P ow inn i  cię w idyw ać  częściej . Je s teś  zby t  cza ru jąca .  Niech cię 
podziwiają .  Pod ty m  w zględem  nie jes tem  zazdrosny .

Stefcia uśm iechnę ła  się.
— U w aża jm y  na  scenę. Niech pan p a t rz y :  H rab ina  ogląda s t ró j  Diany.
— Nie będzie p iękn ie jszą  od ciebie.
— Ale jak  gra!  j a k i  głos! je s t  nadzw ycza j  d ys tyngow a na ,  p raw da?
— Bardzo dobrze od tw arza  typ  a ry s to k ra tk i  z począ tku  s tu lec ia .  Ale uważa 

pani? oni dochodzą do celu.
— Kto?
W aldem ar  ścisnął  b rw i  i usta.
— Cicho! zakocha na  pa ra  obok nas  — szepnął  je j  do ucha.
Jego wąsy m usn ę ły  Stefcię w  skroń .  Drgnęła, poczuła og ień  w żyłach, 

różowość oblała  je j  tw a rz  i szy ję  aż do p ę k ó w  fiołków. W aldem ar  poch łan ia ł  
oczyma te luny ,  rozlew ające  się de l ika tn ie  a w yraźn ie .  A ksam itne  p łatki 
kw ia tó w  b łysnę ły  jaśn ie j  n a  różow ym  podkładzie .  J e m u  z ad rg a ły  nozdrza,  
oczy zdawały  się gorzeć; n a m ię tn e  cienie m ignę ły  m u  n a  tw'arzy, u s ta  za­
c iął j a k b y  z n a d m ia ru  pożądania,  I w ch łan ia ł  sub te lny ,  a ledwro w yczu ty  
zapach  p e r fu m ,  k t Ó T e  sam dla n ie j  w ybra ł ,  i gniótł  w n e rw o w e j  d łoni  w a­
chlarz  Stefci .  Ogarniał  go szał jak iś .  Widział, j a k  c iem nozło te  loczki  wiły 
się na p ięknym  k a rk u ,  jak p ierś  dziewczyny opadała  szybko, j a k  jego b lis­
kość czyniła na n ie j  podn ieca jące  wrażenie .  PatTząc n a  ciepły, różow y ton 
je j  ciała  w zorzy rum ieńca ,  szepnął przez zaciśnięte  zęby:

— Obiecu jący  płomień!
S tefc ia  zaróżow iła  się jeszcze silniej .
— Rozkoszna moja!
W tem  spadła  zasłona.

c d n .
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